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mai. Andrzej Mantegna, wiek XV.

Wadowice.

Gromniczna.
... Gdzie nieprzebyte stały bory, 
a wilków zgraja W nich wyjgca: 
Tyżeś schodziła w zim wieczory 
z gromnica w ręku — godłem słońca.
Urok postaci Twej prześwięty 
przemieniał wilki dzikie w owce...
— Tyś była Gwiazdę z firmamentu 
dla zbłękanego w noc wędrowca. 
Gdy wicher śnieżny zawiał domy,
— a wokół tylko bieli morze — 
już lśnił gromnicy Twojej płomyk
i wiódł do celów przez bezdroże...

Dziś w rozśnieżony szał zawiei
z gromnicę bladę spływasz z nieba 
by wzniecić ludziom błysk nadziei 
i z lodu serca im odgrzebać.
Pośród zła stępasz, w mróz serc ludzi 
co lodowatym ścięte tchnieniem, 
gromnicznym ciepłem dusze budzisz, 
płomykiem płoszysz ich uśpienie.

I ku mnie idziesz taka śliczna, 
że aż się oczu podnieść boję... 
Zbliż się o Pani, o Gromniczna, 
i stop zmarznięte serce moje!

W. Szcz.
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Cudowne Lourdes
81 lat mija dnia 11 lutego b. r. od oliwili, w której Bernu- 

detta Soubirous poznała Najświętszą Maryję Pannę w •Tej 
pierwszym objawieniu. Nikt nie przypuszczał, słuchając opo- 
wiadań ubogiej wówczas dziewczynki, córki młynarza, a dzi- 
siaj świętej, że to objawienie da początek wielkiemu kultowi 
Najświętszej Maryi Panny a ludzkości strapionej źródło łask 
i dobrodziejstw. Dzisiaj po 81 latach możemy lepiej ocenić 
i uznać wartość tego nadzwyczajnego zdarzenia. Tym bardziej 
możemy to uczynić, że wszelkie zakusy bezbożnictwa i matę- 
rializmu okazały zupełną nicość wobec faktów, które w Lour- 
des zachodziły i zachodzą. Bezbożnicy chcieli Lourdes zepchnąć 
do rzędu jakichś masowych halucynacyj, unicestwić jego cha- 
rakter nadprzyrodzony, a nawet wystawić na pośmiewisko. Nie 
dziwimy się temu wcale, bo wiemy, że wiek NIN, w którym 
zaczęły się dziać te zjawiska, był wiekiem wzmagającego się 
kultu materii i złotego cielca. Zdawało się ludziom wtedy, że 
przy pomocy wynalazków i różnych udoskonaleń potrafią za- 
pełnić ■ziemię szczęściem i że Bóg może pozostać poza nawia- 
sem wszelkich ludzkich myśli i poczynań. Zdawało się im, że 
przez głoszenie najrozmaitszych haseł i doktryn społecznych, 
wyrosłych rzekomo ״z wolności, równości i braterstwa“ uda 
się im wprowadzić raj na ziemi. I dlatego gwałtownie odpycha- 
li wszelką myśl o cudach i łaskach w Lourdes, bo te stały na 
drodze do realizacji ich światobnrczych celów. A tymczasem 
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młode dziewczę w imieniu Najświętszej Maryi Panny i wbreW 
wszelkim ludzkim rozumowaniom żądało wybudowania Ko- 
ścioła na miejscu objawień, żądało aktów publicznej czci, pro- 
cesji i wzywało cały świat do modlitwy i pokuty. Obwieszcza- 
ło światu, że Najświętsza Maryja Panna nazwała się Niepo- 
kalanym Poczęciem, potwierdzając tym samym, że ogłoszony 
dogmat przez Piusa IX jest rzeczywistością.

Za’słowami poszły czyny w postaci cudów, które zaczęły 
się dziać tak przy grocie, jako też i poza grotą w wypadkach, 
gdy chorzy obmywali się wodą ze źródła, wykopanego przez św. 
Bernadettę. Pierwszym takim cudem było nagłe uleczenie 
w dniu 25 lutego 1858 r. Ludwika Boui׳iette‘a ze ślepoty. Po- 
tem zaczęły się mnożyć inne, obejmując tysiące osób, tak, że 
dla kontroli i rejestracji tych cudów trzeba było otworzyć spe- 
cjalne biuro lekarskie, i tam bezbożnicy i materialiści mogli 
naocznie na faktach przekonać się, jak działa Najśw. Maryja 
Panna. Nie było ani jednej choroby, znanej przez współczesną 
medycynę, która by nie została uleczona bądź przy grocie, bądź 
też przy źródle w Lourdes. .Jest rzeczą bardzo pouczającą, że 
zjawił się wtedy w Europie człowiek, który był sztandarem 
owej epoki bezbożnictwa i niedowiarstwa i który cliciał Lour- 
des poniżyć w jego piedestale, ale sam jakby palcem bożym 
został za to ukarany. Okazało się, przez pisma tego ezłowie- 
ka, że to, co on głosił i twierdził obróciło .się przeciwko nie- 
mu, a na chwałę Bogarodzicy i Kościoła katolickiego.

Mamy tu na myśli pisarza francuskiego Emila Zolę. Ów 
nieprzejednany i nieprzekonany wróg nadprzyrodzoności 
przybył do Lourdes, dla przeprowadzenia badań. Stosownie 
do jego życzenia udostępniono mu wszelkie materiały, jaki- 
mi rozporządzano. Przedstawiono mu ludzi chorych i uleczo- 
nycli. Sam poznał dokładnie tych ludzi i był wzruszony tym, 
co widział. Rezultatem tych wrażeń była książka p. t. ״Tłu- 
my Lourdes״. Rozeszła, się ona w tysiącach egzemplarzy na- 
kładu i miała być dokumentem, stwierdzającym wyższość rze- 
kornej ludzkiej wiedzy nad siłami Bożymi. Książka nie była 
jednak wyrazicielką prawdy, albowiem autor w niej powy- 
syłał na drugi świat osoby cudownie uzdrowione, które na- 
onczas żyły i cieszyły się zdrowiem, a niektóre znowu porobił 
symulantami, Magierami i t. p. Pod wpływem tak przekręco- 
nych faktów lekarze zwołali kongres, sprowadzili nań osoby 
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umarłe (wedle Zoli) i skonfrontowali je z pisarzem. I tu na- 
stąpiło zjawisko zawsze spotykane, ile razy prawda zetknie 
się z fałszem. Zola, chcąc się wywinąć od odpowiedzialności, 
przyznał rację faktom, bo nie zdołał im w żaden sposób za- 
przeczyć, ale obwieścił, że jest powieściopisarzem, a w powie- 
ści nie jest obowiązany trzymać się prawdy. Na tym przykła- 
dzie widać, jaką to bronią walczyli bezbożnicy z Kościołem 
i jak przy pomocy tej broni starali się uwodzić ludzi. Była to 
broń kłamstwa. Zakłamanie było jak gdyby modą, którą każ- 
dy uważał za najlepszą sposobność do odparcia jakichś za- 
rzutów. Bogu dzięki, dzisiaj po doświadczeniach ubiegłego 
wieku już by w ten sposób naiwny nie można postępować z fak- 
tami. Ale w inny sposób przemyca się kłamstwo masoni żąd- 
nym jakiegoś ״postępu“. Stąd to w oczach naszych widzimy 
masowe zakłamanie milionów ludzi doktryną bolszewizmu, 
hitleryzmu i innymi naukami, które tylko do czasu mogą dać 
ludziom jakieś rzekome zadowolenie. Przyjdzie czas, że i te 
doktryny kiedyś upadną, rozbija się w puch, wobec prawdy 
katolickiej.

Objawienie się Najświętszej Maryi Panny wprowadza nas 
w jakąś nadprzyrodzoną sferę, a to coś nadprzyrodzonego 
daje się dowieść i ściśle wykazać, tak, że Lourdes wprzód nim 
się stanie przedmiotem naszej wiary imponuje naszemu rozu- 
mówi.

Dzięki słowom Najświętszej Maryi Panny powstała wśród 
skał masabielskich wspaniała bazylika, której wysmukła wie- 
życa zdaje się już z daleka witać przybywających pielgrzy- 
mów, a następnie u stóp jej Kościół Najświętszej Panny R6- 
żańcowej ze wspaniałymi arkadami i alejami, po których od- 
bywają się procesje. Wreszcie te liczne klasztory, które zu- 
pełnie naturalnie wyrosły na tym cudownym gruncie, gdzie 
się działy i dzieją niezliczone cudowne uzdrowienia. Gdybyśmy 
chcieli zbadać każdy z tych faktów z osobna i starali się je 
wytłumaczyć za pomocą naturalnych przyczyn, to byśmy 
nigdy nie natrafili na prawdziwe jądro kwestii. Poza wszyst- 
kimi dowodzeniami i twierdzeniami ,jakobyśmy tu mieli z przy- 
czynami naturalnymi, wyłania się prawda Boża, za warta w cu- 
dzie, dokonywanym na nędznym człowieku, a świadcząca 
o ogromie miłości Bożej dla wygnańca na tej ziemi.

Dr Emilian Ostachowski,
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Najpokorniejsza z córek ludzkich
(Z cyklu *Głębie  najczystszego serca«).

*Dziewico, Matko, Córo Swego Syna 
Korna, a w takiej u Aniołów cenie! 
Ostojo, w której pokój się poczyna! 
Ty uzacniłaś słabe ludzkie plemię, 
Tak, że Stwórz) ciel zszedłszy z majestatu 
*Nie wzgardził wmieszać się między stworzenie((...

Taką wspaniałą modlitwą kończy Dante ,,Boską Komedie“, 
zwracając się w niej do Maryi wyniesionej na najwyższe szczyty, 
a jednak najpokorniejszej.

Ojcowie Święci prześcigają się również w wychwalaniu 
niezgłębionej pokory Najśw. Dziewicy. — Ambroży, Augustyn, 
Anzelm, a nade wszystko miodopłynny Bernard, nie przestają 
powtarzać, że: ״jeżeli Maryja spodobała się Bogu czystością, to 
pokorą Go poczęła“. (Super missus est. Honi. I.).

Jak Ewa, będąc jeszcze dziewicą, zgubiła ród ludzki pychą 
i nieposłuszeństwem, tak Maryja-Dziewica, ta prawdziwa Matka 
żyjących w porządku łaski, zbawiła nas swą uległością i pokorą. 
I niewiadomo istotnie co więcej podziwiać w Maryi, czy wyjątko- 
wą czystość, czy wzniosłe Macierzyństwo?.— czy oną niezrówna- 
ną pokorę w najwyższym wyniesieniu. Woła prześlicznie św. 
Bernard (w Hom. I. de Laudibus Virg. Matris) na święto Macierz.: 
 Niech małżonki podziwiają to Macierzyństwo dziewicze, niech״
panny sławią czystość płodną, niech wszyscy naśladują pokorę 
Dziewicy - Matki Bożej“.
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Aby począć i porodzić Świętego Świętych była Maryja święta 
ciałem — otrzymała dar dziewictwa; aby była świętą duchem, 
otrzymała dar pokory, (hom. II. of. Czystości M. N.).

Czystość jest piękną i pięknością swą zachwyca Boga, lecz 
nie ona to ściągnęła Go na ziemię.

Wcielenie było dziełem unicestwienia i pokory: ״Wyniszczył 
samego siebie, przyjąwszy, postać sługi“ mówi św. Paweł (Filip II. 7).

I trzeba było, by pokora Najśw. Panienki ściągnęła niejako 
łaskawość i miłosierdzie Boże i naprawiła to, co zepsuła pycha 
człowiecza. _

Pokora więc stanowiła charakterystyczny rys Przeczystego 
Serca Maryi, musimy przeto poznać głębię tej pokory, wyraża- 
jącej się w czynach, słowach i stosunkach Jej z Bogiem i ludźmi., 
by wniknąć w życie wewnętrzne Najświętszej Dziewicy.

Istota pokory.

Pokora mówi św. Tomasz jest przede wszystkim uległością 
duszy wobec Boga, poznaniem praktycznym tego, co jest Boże 
i co nasze.

Św. Bernard określa ją zwięźle ,,Cnota, przez którą człowiek 
całkowicie świadom, czym jest istotnie, sam sobie godnym wzgar- 
dy się staje“.

Pokora więc, suponuje przede wszystkim poznanie Boga 
i poznanie siebie i tej niezgłębionej przepaści, jaka dzieli stwo- 
rżenie od Stwórcy, oraz tej absolutnej naszej od Niego zależności.

Św. Augustyn streszcza całą filozofię chrześcijańską w tym 
podwójnym poznaniu, wołaniem: ״Obym Cię poznał, by Cię uko- 
chać, obym Ciebie poznał, by sobą gardzić!“

A Boski nasz Zbawiciel dając lekcję życia wewnętrznego św. 
Katarzynie Sieneńskiej, pyta: ״Czy wiesz córko moja, czym ty 
jesteś, czym ja jestem... ty jesteś tą, która nie jest, a ja jestem 
tym, który jest“.

Jednakowoż samo to sipekulatywne poznanie siebie nie sta- 
nowi jeszcze pokory.

Aby być pokornym trzeba przyjąć tę prawdę, zgodzić się na 
nią, chcieć tego co jest.

Pokora ducha łączy się zawsze z pokorą woli, a podstawą jej 
sprawiedliwość i prawda.

Oddaje ona Bogu należne miejsce z rozkoszą powtarzając 
słowa św. Pawła: ״Królowi wieków nieśmiertelnemu i niewidzialne- 
mu, samem u l!ogii cześć i chwała"! I Tym. 1. 17. — Oddając też spra 
wiedliwość człowiekowi, stawia go w rzędzie stworzeń, które sa- 
me z siebie nicością są i nędzą. I tak iszczą się słowa Św. N. M. 
Teresy: ״Pokora to prawda".

Lecz pokora serca wymaga jeszcze czegoś więcej niż podda- 
nia się wolnej naszej woli i rozumu — wymaga serca, tego pier- 
wiastka uczuciowego, który sprawia, że dusza znajduje radość 
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poznając swoje ״nic“, swą absolutną zależność od Boga. Podoba 
też sobie w upokorzeniach, dlatego właśnie, że uczucie to przy- 
nosi chwałę Bogu, gdyż nasza nikczeinność uwydatnia Jego wiel- 
kość, a nasze grzechy Jego świętość. I z serca pokornego płynie

szk. wczesno gofyc. 

Najpokorniejsza z dziewic.

pieśń pełna radości: ״Ty sam jeden Święty, sam jeden Pan, Tyś sam 
Najwyższy!-..“ (Gloria).

Prawdziwa jednak pokora nie ogranicza się tylko do upoka- 
rzania się wobec Boga. Wypływa ona jak ze źródła z poznania 
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Najwyższego Dobra i widzi w stworzeniach odblask Boży uni- 
żając się radośnie wobec niego.

Ta sama moc prawdy, to sarno poruszenie serca, które jej 
wskazywało miejsce należne Bogu, rządzi nią i teraz.

Człowiek wobec siebie jest sędzią, wobec drugich być nim 
nie może, nie zna bowiem wewnętrznych pobudek, od których 
wartość każdego uczynku zależy. Dlatego też Święci tak chętnie 
uważali się za najgorszych, wyznając, że gdyby inni otrzymali 
od Boga te łaski co oni, lepiej umieliby je wykorzystać. Przeto 
i św. Paweł nakazuje wiernym, by trwali w jednomyślności, 
.w pokorze jeden drugiego mając za wyższego nad siebie“. Fil. 2. 3״

W blaskach bóstwa.

Na Maryi w najdoskonalszy sposób spełniło się ono błogo- 
sławieństwo: ״Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga 
oglądają“ Mat. I7. 8. Znała i oglądała Boga, wiedziała, że On jest 
Wszystkim, stworzenie zaś nicością. Pokorną była i umysłem 
i Sercem, z rozkoszą uwielbiała nieskończone doskonałości Boże, 
pogrążając się radośnie we własnym, jako stworzenie, nic.estwie. 
Pokorną była nie tylko wobec Boga, lecz i wobec ludzi, bo czyste 
Jej oko odkrywało w nich z łatwością obraz Boży. A choć jako 
Niepokalana, nie była obciążona brzemieniem grzechu i zepsutej 
natury, to jednak uniżała się jako dziecię Ewy. Miłując Jezusa, 
który tak ukochał pokorę, że stał się cichym i pokornego Serca 
(Mat. XI. 29), zstąpiła wraz z Boskim Swym Synem w głębiny 
unicestwienia.

Niektórzy pisarze duchowni sądzą, że Maryja w momencie 
Niepokalanego swego Poczęcia, obdarzoną była intuicyjnym wi- 
dzeniem Bóstwa, podobnie jak w chwili Wcielenia i Zmartwych- 
wstania Chrystusa. Pewnym jest, że Bóg objawiał się Jej nie- 
porównanie jaśniej, niż czynił to dla którejkolwiek z dusz mi- 
stycznych w chwilach ich najwznioślejszych widzeń, gdy zasłona 
okrywająca Bóstwo stawała się tak przejrzystą, jakby już nad 
chodził moment widzenia twarzą w twarz. W tej pierwszej chwili 
spotkania się duszy Najśw. Dziewicy z Bogiem — Bóg objawiał 
się Jej tak wielkim, lak pięknym i doskonałym, że w tej św i a 
tło ś ci Boskiej ujrzała się maleńką i zależną od Niego 
we wszystkim co miała i czym była. Od pierwszej też chwili żyła 
tylko dla Niego, unicestwiając się przed Nim, wielbiąc i gubiąc 
się w Nim niejako.

Tak więc pokora Najśw. Panienki płynęła z j a s n e g o p o- 
znania tej prawdy ״kto jest Bóg, a kto Ona sama!“

I z tym poznaniem Bóstwa łączyło się naturalne poznanie 
nicości własnej. Wobec tej wielkości, tej piękności, tej pełności 
Istoty Boskiej widziała siebie jako ״nic“.
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A w tym spojrzeniu we własne nicestwo dwie kryły się praw- 
dy: nieskończona różnica między Bogiem a Nią, i poczucie abso- 
lutnej od Niego zależności.

Widziała, że wszystko co miała i czym była, otrzymywała 
każdej chwili od Boga, który dał Jej istnienie.

Nie była to myśl abstrakcyjna, lecz konkretna intuicja, ro- 
dzaj doświadczenia. Czuła swą zależność od Boga, jak promień 
i ciepło zależne jest od słońca jako swego źródła.

To światło nie ustało nigdy, przenikało całe Jej życie, dzięki 
niemu niemożliwym dla Niej było wszelkie poruszenie miłości 
własnej. Jakżeż nie miała być pokorna, mając tak jasne i usta- 
wiczne poznanie nieskończonej wielkości i doskonałości Boga, 
a swego. nicestwa i zależności.

A światło to z umysłu spływało do serca. Maryja nie tylko je 
przyjmowała jak lego wymaga sprawiedliwość i prawda, lecz 
umiłowała to swoje nicestwo i zależność całkowitą od Boga, gdyż 
wiedziała, że ״nic“ stworzenia głosi ,,Wszystko“ Boga.

1 to było największą Jej radością, czuć się jako maleńkie 
.,nic“ i gubić się z rozkoszą w pełności Bożej.

Była więc pokorną u m y s ł e m i S e r e e m.
A pokora ta przenikała nie tylko Jej ustosunkowanie się do 

Boga, lecz i do bliźnich.
Całkowicie zajęta Bogiem nie myślała o sobie.
O ile my skłonni jesteśmy do uważania się za centrum wszyst- 

kiego, do upodobania w sobie i zwrotów na siebie, o tyle dla Niej 
naturalną było rzeczą zapominać o sobie.

Umysł Jej i Serce instynktownie wznosiły się do Boga, wszyst- 
ko odnosząc do Niego, dziękując, wielbiąc, wpatrując się w Niego 
jedynie.

Podobnież i w stosunku z bliźnimi, o ile my lubimy, by zwra- 
cano na nas uwagę, uznawano nas, chwalono, o tyle Ona pragnęła 
przechodzić niepostrzeżoną.

Wejrzenie. Boga wystarczało Jej.
Łatwo więc ■poznać możemy, że naturalnym usposobieniem 

Maryi było zapominanie o sobie. Żadnej chęci pokazania się, 
żadnych zwrotów miłości własnej, ani śladu próżności. Ona tak 
dobrze wiedziała, że wszystko co ma, pochodzi od Boga, że sama 
z siebie nicością jest wobec Niego!

Nigdy nie przychodziło Jej na myśl nawet, by porównywać 
się z kimkolwiek, gdyż to wymagałoby zwrócenia uwagi na siebie.

Pochwały, które słyszała czy to od Anioła przy Zwiastowaniu, 
czy z ust Elżbiety w czasie Nawiedzenia, wywoływały zrazu zdzi- 
wienie, że Nią się zajmują, potem pewien niepokój i zawstydzę- 
nie, wnet jednak wznosiła duszę ku Bogu i gubiła się w Tym, 
od którego otrzymała wszystko, i którego była własnością.

A—ta.
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Robotnicy godziny jedenastej.

O robotnikach w Winnicy.
(Z cyklu: »Przypowieści ewangeliczne!().

A wielu pierwszych będzie ostatecznymi, 
a ostatecznych pierwszymi. (Mat. XIX, 30.)

Cytat powyższy nie przynależy literalnie do tej przypowieści — 
wygłosił go Zbawiciel na zakończenie innej mowy — klasycznie 
jednak tę parabolę o robotnikach zamknęć może.

Z przypowieści tej dobrze nam znanej wynika:
I. Z jednej strony przedziwna mgdrość Bożej Opatrzności, 

co różnorodnymi — dalszymi czy krótszymi drogami prowadzi 
wszystko do zamierzonego celu...

z drugiej — krótkowzroczność i ślepota ludzka, nie dozwa- 
lajęca pojgć i zrozumieć tych cudownych Bożych szlaków.

... ,,Według spraw ręku ich — odda im taka zapłatę, na 
jakq zasłużyli..

Albowiem spraw Pańskich nie rozumieli... (Ps.: XXVII)
II. Z jednej strony sprawiedliwość i wspaniałomyślność Boża, 

podszyta ogromem miłosierdzia, —
z drugiej — karłowatość ludzka, podszyta miłością własna, 

co niezdolna wznieść się na wyżyny Boże, stad Pawłowego tekstu 
iż: ,,Łaska za łaskę" zgoła nie rozumie.

W głębi najgłębszej każdej istoty żyjęcej utajona jest przez 
Stwórcę siła potencjalna.
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Gdy siła ta żywotna osiqgnie najwyższy stopień wewnątrz- 
nego nasilenia, - spełnia się cel życiowy danej istoty.

Na owoc składają się całe lata krążenia soków roślinnych 
pod działaniem słońca.

Ewolucyjny proces w przyrodzie postępuje wolno - a gdyby 
Stwórca wszechrzeczy zagasił słońce, zatrzymałby się i proces 
życiowy•

A ponieważ: Te rzeczy jego niewidzialne, od stworzenia 
świata przez te rzeczy, które są uczynione zrozumiane bywają 
poznane", (Rzym.: I., 20.)

więc po tym tekście Apostoła narodów, wnikamy w łajem- 
nicę paraboli:

Wysiłek u pierwszej grupy robotników rozłożony na dłuższy 
przeciąg czasu, u ostatnich zogniskował się w jednej godzinie.

Niby ten sok życiodajny, łaska w organiźmie nadprzyro־ 
dzonym, duchowym, krąży nieustannie.

Najsilniejsze zetknięcie woli współpracującej z łaską zade- 
cyduje o spełnieniu sensu życiowego każdego osobnika ludzkiego, 
zadecyduje o owocu, a owoc o zapłacie wiecznej.

Jest to ona godzina jedenasta.
Jak długo każda poszczególna dusza iść będzie ku tej go- 

dżinie ostatniej, — to już zapisane w tajnych kartach księgi Bo- 
żych przeznaczeń. Mement ostatecznej wypłaty będzie zawsze 
wymiarem najwyższej sprawiedliwości a zarazem otwartą księgą 
zmiłowań Pańskich...

Wiele ־ ci lat ubiegło bezpowrotnie.........
Ci co ze świtem wraz zawezwani zostali, niech obejrzą się 

wstecz.
Ile w nich było nasilenia woli pod słońcem Bożej łaski?... 
Niech nie zajrzą tym, co zawezwani w godzinie ostatniej, 

potrojonym nakładem sił szybszy osiągnęli skutek — niech nie 
zazdroszczą... ale padną na kolana przed długomyślnością Pana 
Winnicy, co rachował się z ich niedołęstwem, lenistwem czy 
słabością.

A ci powołani godziny jedenastej?.........
O, ileż lat czekało cierpliwie Serce Boże, jak troskało się 

o to, czy przed wyznaczonym dla każdej duszy terminem czasu, 
chwycą się zbawczego łańcucha łaski i na minutę przed dwu- 
nasłą, co będzie nieodwołalną godziną sądu, zjawią się po wy- 
płatę, niby owi spóźnieni robotnicy, co zakasawszy rękawy miłości 
własnej, wzięli się dzielnie za rydle i łopaty?....

.... A przełóż nie bądźcie nieroztropnymi, ale rozumieją- 
cymi...... jako mądrzy czas odkupując."

aby przed wydzwonieniem godziny (św. Paweł do Efezów, 
R. V) 12-ej wziął Pan owoc dojrzały w słońcu łaski, którym cier- 
pliwie świecił.

S. Maria Alicja 
Wołyń , w grudniu 1938 r. niepokalanka
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Patrzcie, jak dusze małe, pokorne żarliwe, 
Bóg dobrocią wszechmocną nieustannie wspiera — 
Tym duszom hojnym, prostym serce swe otwiera, 
Rozdaje po ojcowsku pocałunki tkliwe.
Tymczasem pewni siebie — ci, co się wynoszą, 
Sami dźwigają krzyża trudy uciążliwe, 
Dlatego, że u Stwórcy, pomocy nie proszą. 
Mały zaś, gdy w swej nędzy pokorą oddycha, 
Zbytnio ciążące brzemię — Zbawcy wnet oddaje — 
I wtedy Bóg miłości za tą duszą staje, 
Niewidzialnie Krzyż dziecka podtrzymuje z cicha. 
Krzyże wielkie i małe, które nas nachodzą, 
Z cudnego woli Bożej spływają kielicha, 
Przyjmowane z pokorą — gorycz życia słodzą.
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Ofiara Serca
Jeżeli podwładni swym panom i królom składają dary na 

znak hołdu i czci, lo również nieśmiertelnemu Królowi królów, 
najwyższemu Władcy wszech rzeczy należą się hołdy i cześć.

Człowiek, stała istota nie ma nie poza swym sercem i poza 
swą miłością, co by było godne najwyższego Włodarza wszyst- 
kich rzeczy.

Więc jedynie serce i jego miłość są godne Boga. Wszystkie 
zaś rzeczy, wszystkie ofiary, dzieła pobożności, modlitwy ó tyle 
mają wartość o ile pochodzą z serca miłującego Boga.

Złóżmy więc serca nasze Bogu!
Niech palą się jasnym płomieniem miłości, jako kadzidło 

na ołtarzu!
Ofiarę Bogu duch uniżony. Sercem skruszonym i upokorzonym, 

Boże, nie wzgardzisz. (Ps. 50, 19).
Okładajcie tedy Banu ofiarę chwały... a serca IFascc nieście .Idu 

w ofierze! (Pś. 32, 63).
Cały świat zewnętrzny ze swymi wspaniałymi dziełami, to 

jakby kadzidło, które winno się palić w sercu człowieczym ku czci 
Stwórcy. Bo martwy ten świat nie może wielbić Boga miłością — 
miłość dana jest człowiekowi, by on przez nią niósł z powrotem 
Bogu wszystko, co wyszło z rąk Bożych.

Sacrificate hostiami laudis!
O—is.
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Podstawy nauki św. Jana od Krzyża
Uczeni i filozofowie dawnych wieków starali się istotne czę- 

ści swej nauki streszczać w wierszach. Święty Doktor Karmelu 
zachowuje ten zwyczaj i układa dwUnastowiersz, w którym za- 
myka swoją naukę.. Podaję sposoby zdobywania wszystkiego 
czyli Boga, a wyzbywania się nicości czyli stworzenia, które jest 
zaprzeczeniem Boga. To streszczenie jest tale genialnie napisane, 
iż zdaje się, jakoby anioł z nieba, który ogląda Bożą istotę, mu go 
podyktował.

Brzmią one tak:
1. Ażeby dojść do zaznawania wszystkiego, nie pragnij za 

znawać niczego.
2. Ażeby dojść do poznania wszystkiego, nie pragnij pozna- 

nia czegoś w niczym.
3. Ażeby dojść do posiadania wszystkiego, nie pragnij po- 

siadania czegoś w niczym.
4. Ażeby dojść do tego, by być wszystkim, nie pragnij być 

czymś w niczym.
5. Ażeby dojść do tego, czego nie zazna jesz, masz iść przez to, 

czego nie zaznajesz.
6. Ażeby dojść do tego, czego nie znasz, masz iść przez to, 

czego nie znasz.
7. Ażeby dojść do tego, czego nie posiadasz, masz iść przez to, 

czego nie posiadasz.
8. Ażeby dojść do tego, czym nie jesteś, masz iść przez to, 

czym nie jesteś.
9. Gdy zatrzymujesz uwagę na czymś, spowodujesz utratę 

wszystkiego.
10. Bo żebyś doszedł wszystek do wszystkiego, masz pozo- 

stawić najzupełniej wszystko.
11. A gdybyś doszedł do pełni wszystkiego, masz je posiadać, 

nie pragnąc niczego.
12. Bo, gdybyś chciał posiadać coś we wszystkim, nie masz 

w samym jedynie Bogu skarbu swego.
Te dwanaście wierszy można podzielić na trzy równe części. 

W pierwszej mówi nam, czym winniśmy być w stosunku do 
wszystkiego — Boga; w drugiej, co winniśmy czynić, aby osiąg- 
nąć to wszystko; w trzeciej zaś, czego winniśmy unikać w szu- 
kaniu tego wszystkiego.

Bóg jest wszystkim, nie w znaczeniu panteistycznyin, że Bóg 
to samo, co wszechświat, a poszczególne byty są częściami Boga. 
W takim wypadku nie byłby istotą najdoskonalszą, ale tylko 
olbrzymem, pełnym najrozmaitszych sprzeczności w sobie, któ- 
remu by można przypisać najpotworniejsze zbrodnie. Bóg jest 
bytem szczególnym, różnym i odosobnionym, niezależnym od 
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żadnego zgoła istnienia. Mówimy, że Bóg jest wszystkim, bo po- 
siada istotę wszelkich doskonałości, posiada ją w stopniu nie- 
skończonym. Bóg jest wszystkim, bo dał isltf: Tic wszystkiemu; 
gdyby wszystko przepadło, Bóg pozostałby jednak doskonałym 
razem ze wszystkimi swoimi przymiotami. Bóg jest wszystkim, 
ponieważ jest wszędzie obecnym, o wszystkim wie, wszystkim kie- 
ruje, zasługuje sam na wszelką chwałę, cześć i miłość.

Kiedy dusza pragnie za pomocą łaski Bożej dojść do zjedno- 
czenia z Bogiem, wtedy zaczyna dążyć do wszystkiego czyli do 
Boga, ale nie do udziału w chwale Bożej, która się. samemu Bogu 
wyłącznie należy, lecz do świętego z nim obcowania. Podstawą 
tego dążenia jest nicość stworzenia, to znaczy, że stworzenie 
wspomagane łaską, uznaje swoją nicość i tym samym pogrąża 
się w nieskończoność Boga.

Tajemnicą zagłębiania się we wszystko jest trzymanie się 
ustawiczne w swojej nicości wobec Boga.

W swoich wierszach odróżnia św. Jan cztery stopnie żądz 
ludzkich: żądzę zmysłowych przyjemności, żądzę wiedzy, żądzę 
bogactw i żądzę zaszczytów.

Nasamprzód mówi: Ażeby dojść do zaznawania wszystkie- 
go, nie pragnij zaznawać niczego. W języku prozaicznym można 
by to dosłowniej wyrazić, ściślej według tekstu hiszpańskiego: 
jeśli chcesz kosztować wszystkiego, nie szukaj w niczym zado- 
wolenia smaku. W tych wierszach mieści się istota tego, co za- 
wierają wszystkie inne. Smak, o którym mówi Doktor mistycz- 
ny, ma podwójne znaczenie: po pierwsze, oznacza on przyjemne 
wrażenie podniebienia, jakiego doznajemy w przyjmowaniu po- 
karmów potrzebnych do utrzymania życia; po drugie, oznacza 
upodobanie duszy z osiągnięcia czegoś, które to upodobanie może 
się odnosić do wszystkiego.

Ktoś np. lubi piękną muzykę; chociaż dźwięk instrumentu 
działa tylko na słuch, to jednak człowiek całą duszą się cieszy, 
gdy jej słucha. Podobnie dzieje się z powonieniem; przyjemne 
zapachy działają tylko na narządy powonienia, a jednak całą 
istotą człowiek się cieszy, gdy używa pachnideł. Ta sama histo- 
ria i z innymi zmysłami, których przedmioty są tak rozmaite. To 
upodobanie, o którym mówimy jest jakoby zmysłem powszech- 
nyrn i utożsamia się z miłością. To uczucie miłości jest koniecz- 
ne, ożywia ono wszystkich ludzi w każdym momencie istnienia. 
Chodzi więc o to, aby dusze dążące do zjednoczenia z Bogiem, 
nie szukały żadnego upodobania poza Nim. O ile więc dusza sma- 
kuje sobie we wszystkim czyli w Bogu, wówczas już nic nie ma 
do czynienia, niech tylko pozostaje w tym błogosławionym stanie.

Psalmista powiada: ״Skosztujcie i zobaczcie, jak słodkim 
jest Pan“ Ps. XXXIII. 9. Słowa te przytacza św. Piotr Apostoł, 
aby wiernych pouczyć. Przez smak i miłość człowiek dochodzi 
do poznania Pana. Ludzie często bez zastanowienia się nad war- 
tością przedmiotu miłości, oddają mu całkowicie swe serce. 
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W tym właśnie leży źródło wszelakich nieszczęść i zapóźnych 
żalów. Tylko dla samego Boga ludzie nie ryzykują, a przecież ci, 
którzy zaryzykują, nie będą zawiedzeni. Jeżeli człowiek całym 
sercem zwróci się do Pana i zacznie go kosztować, wnet duch 
przekona się o jego słodkości. Doświadcza się tego, co Psalmista 
opiewa: ״Jak słodkim i miłości godnym jest Pan“. Doskonałość 
więc wyrasta w ludzkim sercu.

Każdy człowiek, który szuka upodobania poza Bogiem, nie 
skosztuje nigdy rzeczy Bożych; kto pozostaje w nicości stworze- 
nia, będzie zawsze poza wszystkim Boga. Jest to dziwne, a nawet 
śmieszne, gdy niektórzy chcą mieszkać w Bogu, ale też i w ucię- 
chach światowych, wesołych towarzystwach, w swoich ziemskich 
interesach. Jakże można pogodzić upodobanie Boga z upodoba- 
niem mu przeciwnym? Takie pojęcie rzeczy jest zupełnie absur- 
dalne.

Od wprowadzenia w życie nauki w tym pierwszym wierszu 
zawartej, zależeć będą i zasady głoszone w wierszach następnych. 
Jeżeli bowiem ktoś skosztuje jak słodkim jest Pań, zapragnie go 
poznać, zapragnie go posiąść, zapragnie doń należeć. Święty Pa- 
weł Apostoł należał całkowicie do Boga, kiedy nie znał jak tylko 
Jezusa, i to Jezusa ukrzyżowanego. I. Kor. II. 2; kiedy dobra te- 
go świata za gnój poczytywał, ażeby więcej do Jezusa należeć. 
Filip III. 8; żył już nie sam, ale żył w nim Jezus Chrystus. Galat.
II. 20. Nie ma wątpliwości, że i święty Jan od Krzywa szedł tą 
samą drogą, co Apostoł narodów.

Przejdźmy teraz do trzeciej części, czyli do tego, co należy 
czynić i czego unikać, aby osiągnąć wszystko.

1 Ażeby dojść do tego, czego nie zaznajesz, musisz iść przez to, 
czego nie zaznajesz. To znaczy, kto pragnie osiągnąć Boga, musi 
obrać zupełnie inną drogę niż ta, na której szukał przyjemności. 
W dwojaki sposób można to czynić: po pierwsze, unikać tego, 
co jest przyjemne; po drugie, szukać tego, co jest dla natury 
przykre. Kiedy podróżny zmylił sobie drogę, wówczas mu się ra- 
dzi, aby obrał zupełnie inną, niż ta, którą kroczy. Musi więc zejść 
z fałszywej drogi i wstąpić na tę, która go może do celu dopro- 
wadzić. Ten, który pragnie zażywać radości Bożych, musi być 
przekonanym, że wszelkie inne pociechy są zgubne. Z początku 
będzie to trudne zadanie, ale rzućmy okiem na Jezusa, którego 
octem i żółcią napawano, a to trudne przejście stanie się łatwym 
i dojdziemy do Boga, źródła wszelkiej radości, których nigdy nie 
dostąpią ludzie tchórzliwi i zmysłowi.

Podobnie trzeba czynić w stosunku do lego, czego się nie 
zna, czego się nie posiada, czym się nie jest. Nie wolno szukać 
nic ziemskiego, ani cielesnego, do niczego się nie przywiązywać, 
by nie przeszkadzać działaniu Bożemu.

Cztery ostatnie wiersze można streścić w tym jednym:
Bo żebyś doszedł wszystek do wszystkiego, masz pozostawić 

najzupełniej wszystko.

56



W s z y s t k o stworzenia jest przeciwne wszystkie m u 
Boga; są to dwie ostateczności wzajemnie się wykluczające. 
Człowiek opiera się na wszystkim stworzeniu, które jest niczym, 
a któremu świat i żądze przypisują rzeczywistość istnienia. Bóg 
jest prawdziwą istotą, jest wszystkim, źródłem radości, szczę-

(Z dawnych sztychów)

Sw. Jan od Krzyża.

ścieni aniołów i błogosławionych w niebie. Kto więc szuka ra- 
dości we wszystkim stworzenia, czyli w nicości, ten oddala się, od 
źródła radości prawdziwej. Trzeba więc zniszczyć to, co jest cie- 
leśne, a zastąpić je wszystkim Boga. Nie można dwom panom 
służyć; nie może panować z Jezusem niewolnik świata; nie 
można pogodzić światłości z ciemnościami. Nie można równo­
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cześnie składać ofiary prawdziwemu Bogu i bałwanom. ״Kto nie 
odstępuje wszystkiego, co ma, nie może być uczniem moim“. 
Łuk. XIV. 33. Jasnym więc jest, że Apostołowie, którzy opuścili 
swe rodziny, męczennicy, którzy wydali swe ciało na męki i ka- 
tusze, pustelnicy, którzy woleli samotność niż honory i godności 
światowe, dziewice, które' wyrzekły się świetnych związków i u- 
kryły się w klasztorach, wszyscy święci, którzy zwalczali na- 
turalne skłonności, mieli prawdziwe pojęcie o wszystkim Boga 
i jego doskonałościach. Prośmy gorąco Boga, aby i nam raczył 
posłać promień światła, które oświecało wybranych jego, byśmy 
mogli poznać znikomość stworzeń i już w7 tym życiu zasmakować 
i zobaczyć jak słodkim jest Pan.

Opracował 0. Hadrian od św. Benedykta O. C. D. 
na podstawie listów O. Berthier T. ■J.

Bóg jako dobro
Z nauk św. Jana od Krzyża.

Byłoby próżnym trudem udowadniać tekstami, iż Bóg w uję- 
ciu świętego występuje jako jedyne dobro duszy zdolne ją uszczę- 
śliwie, jest to bowiem zasadnicza koncepcja Wstępu na Górę 
Karmel, którego celem wyzwolenie ducha z mamideł, by go złą- 
czyć z dobrem istotnym. To złączenie polega na przeobrażeniu 
i oczyszczeniu trzech władz: rozumu, pamięci i woli. Co do oczy- 
szczenią woli, piszę święty co następuje:

 -Nie dokazalibyśmy niczego, oczyszczając umysł dla uinoc״
nienia go we wierze i opróżniając pamięć dla cnoty nadziei, gdy- 
byśmy równocześnie nie oczyszczali woli ze względu na trzecią 

'cnotę, to jest miłość Bożą, przez którą uczynki spełnione we wie- 
rze, staja się żywe i cenne, bez niej zaś żadnej nie maja wartości. 
(Cf. Subida lib. III, c. 16, n. 1).

Całe zada׳'' dojścia do zjednoczenia z Bogiem, polega na 
oczyszczaniu woli z jej umiłowań i pożądań, bo w ten sposób 
wola człowieka niska staje się boską, identyczną z wolą Boża“. 
(Cf. 1. c. n. 3).

Skoro celem duszy jest zjednoczenie się z Bogiem, a to sta- 
nowi dla duszy kres jej dążeń a zarazem największe uszczęśliwię- 
nie, wynika, iż jedynie usprawiedliwionym jest dążenie duszy do 
Boga, jako najwyższego Dobra przez całkowite wyrzeczenie się 
dóbr ziemskich, doczesnych. Oryginalność świętego leży w tym 
silnym podkreśleniu zależności posiadania dobra Bożego w całej 
pełni od całkowitego wyzucia się ze stworzeń w myśl zasady 
o przeciwieństwach.

Zjednoczenie z Bogiem uzależnia Święty: 1) od ciemnego pro- 
mienia kontemplacji czyli od łaski Bożej; 2) od przysposobienia 
się duszy. To ostatnie może być negatywne lub pozytywne.
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a) negatywne polega na oderwaniu serca od stworzeń, tak co 
do uczucia (segun el afecto), jako też co do nawyku (segun el 
habito), a to oderwanie serca od stworzeń już jest miłością, gdyż 
według pięknej definicji świętego: ״Miłość, to praca nad wyżu- 
ciem się i ogołoceniem dla Boga z wszystkiego, co nie jest Bo- 
giem“. Dusza przeto niczego nie potrzebuje więcej, jak ogołocę- 
nia się. z tych przeciwieństw i niepodobieństw naturalnych, ażeby 
Bóg, który udziela się jej sposobem naturalnym przez naturę, 
udzielał się w nadnaturalny przez łaskę. (Cf. Subida II, c. 5, n: 4).

b) przysposobienie pozytywne polega: na czystości i na pod-
daniu się Woli Bożej. »

1) na czystości: ״Zdolność do lego zjednoczenia nie polega 
na pojmowaniu, zaznawaniu, odczuwaniu i wyobrażaniu sobie 
drogą naturalną, czym jest Bóg, ale na czystości i miłości, to jest 
ogołoceniu i poddaniu się doskonałym we wszystkim samemu 
Bogu“. (Suh. lib. II, c. 5, n. 8). Tak jak nie może nastąpić prze- 
miana doskonałego zjednoczenia, jeśli nie ma doskonałej czysto- 
ści, podobnie proporcjonalny do czystości będzie większy lub 
mniejszy stopień oświecenia i zjednoczenia, z czego wynika, że 
zjednoczenie nie może być doskonałe, dopóki dusza nie stanie się 
całkowicie jasna i świecąca. Usunąć ma dusza od siebie wszelkie 
zasłony'i zmazy stworzeń, gdyż one powstrzymują działanie świa- 
tła Bożego W’ duszy. Oczyszczające dziafanie miłości Bożej ma się 
tak względem duszy jak ogień do drzewa. Ogień materialny zbli- 
ża się do drzewa, nasamprzód suszy je, następnie je czerni, osina- 
la i wśród dymu powoli, coraz bardziej rozżarza, aż je przemieni 
w sam ogień, jasno płonący. Podobnie stopniowo działa kontem- 
placja. Nie od razu staje się czysta i płonąca miłością, ale wprzód 
musi przejść okres ciemności i cierpień. (Cf. Noche lib. II, c. 10).

2) na poddaniu się Woli Bożej w jej działaniu: ״Więc o du- 
sze, gdy wam Bóg daje te nadziemskie łaski, prowadząc was dro- 
gą samotności i skupienia oderwijcie się od niskiego czucia, nie 
wracajcie do zmysłów, pozostawcie wasze własne działanie, bo 
gdy ono przedtem w początkach wspomagało was do zaparcia się 
świata i siebie, — to teraz, gdy Bóg czyni wam tę łaskę, iż sam 
W was działa, będzie wam tylko przeszkodą i zawadą. Gdy tylko 
nie będziecie zabawiać w׳ładz waszych żadnymi rzeczami, i będzie- 
cie je odrywać od wszystkiego, by się niczym nie uwikłały, co je- 
dynie w tym stanie wypada czynić, a przy tym, jak to już wyżej 
powiedziałem, w tej miłosnej a prostej uwndze trwać będziecie 
i celem uniknięcia zmącenia i zburzenia pokoju duszy nie będzie- 
cie wywierali żadnego innego nacisku na duszę, jak tylko ten, 
który ma na celu uwolnienie jej i ogołocenie od wszystkiego — 
wtedy, gdy już żadnej przeszkody nie będziecie stawiały działa- 
niu Bożemu, nakarmi was Bóg pokarmem niebiańskim“. (Cf. Lla- 
ma (B) c. 3, n. 65).

 Usuń więc duszo wszelkie zaprószenie z oczu i oczyść je״
z zamglenia, a rozbłyśnie ci jasne słońce i będziesz jasno widzia­
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ła. A ty przewodniku duchowny prowadź duszę do uspokojenia, 
wyrywając ją i uwalniając z jarzma i służalstwa niedołężnych jej 
działań, które są niewolą egipską, gdzie wszystko nie jest czymś 
większym, jak zbieraniem ździebeł do wypalenia cegieł i prowadź 
ja do ziemi obiecanej, opływającej mlekiem i miodem (Cf. Llama 
(B), c. 3, n. 38).

 Gdy tedy dusza znajdzie się już w stanie takiego milczenia״
i nadsłuchiwania powinna wówczas zapomnieć; nawet o tej miło- 
snej uwadze, o której mówiłem, a to w tym celu, by była zupeł- 
nie wolną dla tego, co Pan chce z nią wtedy uczynić, _a w tej uwa- 
dze miłosnej powinna tak długo trwać, aż się uczuje pogrążona 
w tej samotności, nieczynności wewnętrznej, zapomnieniu i nad- 
słuchiwaniu duchownym. Stan ten można poznać po tym, że przy- 
chodzi zawsze w chwili głębokiego, wewnętrznego zatonięcia 
w Bogu“. (Cf. Llama (B), c. 3, n. 35). O. A. Czapliński C. SS. R.

Pełność Życia
W samym tylko Bogu szukaj pokarmu dla 
bywaj pokoju i skupienia serca, Tylko w

Szczęścia pragnąłem pełnąści 
u krysztalnego zdroju, 
Fali wezbranej miłości 
Słodkiego tchnienia pokoju...
Ból rozszarpywał mi duszę, 
Serce wiło się w pyle 
Gdym bezlitosną czuł suszę 
Ja, którym pragnął tyle!...
Szukając wyjścia drogi — 
Rwałem się na wsze strony, 
W rożnem się wciskał progi, 
By znaleść kwiat wyśniony... 
Piękno me serce porywało, 
Jegom się chwytał szaty — 
Niebo mądrością mi się śmiało, 
Wdzięczyły mi się kwiaty.
Ruczaje w plusku fali 
O szczęściu mi śpiewały 
O tym — co zawsze było w dali... 
O snach co się rozwiały...
Wezbrana serca siła, 
Młodej duszy zapały — 
W gorączkę czynu mnie pchnęły, 
Chciałem odnowić świat cały! 
Kraków, 8 IX, 1938.

'usz. Porzuć starania o rzeczy zewnętrzne, a na- 
duszy spokojnej i wyzutej z siebie Bóg króluje.

(Sw. Jan od Krzyża, Rady)

To jednak szczęście nie było, 
To nie był pokój błogi 
O którym serce me śniło — 
To były mylne drogi!
Bo wśród tych marzeń światów 
I w pragnień tych mnogości — 
Jak żmija pośród kwiatów 
Był Ja w własnej miłości!
Chciałem wejść w toń wieczności, 
Pragnąłem gwiazd na niebie, 
A nie zmogłem małości,
Nie ■umiałem wyjść z siebie!...
I serce me tęskniące 
W życiam popiołach brukał, 
Gdy mi Bóg dawał słońce — 
Jam mdłych płomyków szukał!
Dziś na mą wejrzał Bóg mękę — 
Otwarł spruchniałe groby, 
Dotknął mych oczu swą ręką 
Zdarł strzępy mej osoby.
I gdym za wpływem Jego 
Znalazł się w prawdy świecie, 
Zapomniał siebie samego — 
Znalazłem pełne życie!...

O-is
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W czasach obecnych, pracą na polu misyjnym w Uraba zaj- 
mują się wyłącznie Karmelici Bosi. Mamy dwudziestu Ojców, 
trzech braci i wiele Sióstr Tercjarek karmelilańskich. Pomimo 
zabójczego klimatu dwóch Ojców tylko zmarło na malarię. O. Jó- 
zef, Joachim w 1922, a dwa lata wcześniej O. Eliasz od Przen. 
Sakramentu. Wiele jednak ciężko choruje i muszą chwilowo 
przerwać pracę, by odzyskać zdrowie.

Mamy do dziś jedenaście placówek zę stałymi księżmi. Kilku 
księży odwiedza najdalsze miejsca, by nauczać i odprawiać nabo- 
żeństwa pomiędzy Indianami i cywilizowaną ludnością.

W r. 1925 otrzymaliśmy z Barcelony pomoc w osobach ter- 
cjarek i Sióślr Karmelitanek Bosych. W dwa lata później otwar- 
liśmy nowicjat dla kobiet tubylczych i dziś 110 Kolumbijek zło- 
żyło profesję, i wydatnie pracują w szkołach, szpitalach i katechi- 
zacji. Zbudowaliśmy własnymi rękami, z braku środków, by na- 
jąć robotników, 25 kościołów, z których tylko niektóre godne są 
tej nazwy, a reszta to schroniska z drzewa i liści.

W Uraba jeden z braci założył instalację elektryczną, a w miej- 
scu, gdzie dawał się we znaki brak wody, misja z trudem założyła 
wodociąg, który zaopatruje wszystkich i przyczynia się bardzo 
do poprawy zdrowia mieszkańców.

Na cmentarzu w Frontino pomnik i mauzoleum pierwszego 
Prefekta Apostolskiego został wystawiony rękami Ojców, ale jako 
hołd od całego, narodu.

Na zapytanie czy misjonarze mogą oddawać się studiom nad 
religią, etnografią Uraby, filologią i t. d. odpowiadam, że zna- 
leźliśmy czas i na to. Wzmiankowany już O. Józef, ogłosił ״Kościel- 
ną historię Uraby“, dzieło odznaczone przez Akademię narodową, 
a autor mianowany został jej członkiem. Tenże sam ogłosił zbiór 
poezji: ״Ku wyżynom“. Etnograficzne dzieło zatytułowane: ״Wie- 
rżenia, obyczaje i zwyczaje Indian w Apostolskiej prefekturze 
Uraby“ przetłomaczone zostało na język niemiecki, a szwedzki 
uczony etnolog Baron Erland Norelenskiold uznał ją za najbar- 
dziej zajmujące dzieło o południowej Ameryce. Obecnie O. Paweł 
przygotowuje gramatykę, słownik i katechizm w języku tubyl- 
ców.
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Pisujemy również do czasopism studia o florze i faunie tu- 
bylczej w miarę jak czas pozwala. W końcu wypracowaliśmy 
szczegółową mapę całego terytorium na podstawie własnych badań 
misjonarzy. Wydajemy również skromny dziennik: ״Katolickie 
światło“ i katolickie ulotki drukowane w własnej drukarni Pre- 
fektury.

Tak więc powoli teren misyjny powierzony nam przez Stolicę 
Apostolską podnosimy religijnie, kulturalnie i społecznie.

Pracy jeszcze wiele, więc ufamy w pomoc całej wielkiej ro- 
dżiny karmelitańskiej.

Z listu Wiel. Matki Teres]/ od Św. Róży Lemańskiej, przełożo- 
nej Klasztoru KarmcUtanek-Tercjarek w Ernacolam.

Przewielebny Ojcze,
.... Tuż przy wejściu do naszego klasztoru mamy małą grotę 

naszej Ukochanej Pani z Lourdes, pod Której przemożną opiekę 
oddałyśmy dzieło nawracania niewiernych. Matka Najświętsza 
przyprowadza nam tu dzieci najniższych kast. Wielebny Ojciec 
byłby zdziwiony i wielce pocieszony na widok licznych pogan, 
zwłaszcza biednych ״Szoganów“, śpieszących do groty z łyżką, 
lub dwoma —oleju, by się palił w lampce wiecznej, utrzymywa- 
nej przed figurą. Wszystkie matki szogańskie, zamieszkałe w oko- 
licach klasztoru, udają się do Najświętszej Panny, by otrzymać 
uzdrowienie swych chorych dzieci, lub ulgę w innych biedach.

Kiedy się zdarzy, że policja zaaresztuje jakiego szogana, 
wszystkie niewiasty biegną do groty, błagając o pomoc Matki 
Najświętszej. Gdy epidemia wybuchnie, Matka Boska jest ich 
jedyną Ucieczką.

Któregoś dnia kobieta pogańska, podeszła i pochylona wie- 
kiem, przybyła wraz z całym pułkiem dzieci, z których najmłodsze 
niosła ״na banana“ na swym biodrze. Stanąwszy przed figurą Nie- 
pokalanej, wyprostowała się, wzięła z rąk jednego z dzieci koszy- 
czek, napełniony przysmakami, sporządzonymi według miejsco- 
wego zwyczaju, postawiła go przed Matką Najświętszą i zaczęła 
swoją modlitwę od wyliczania wszystkich chorób: ״Gorączka, ka- 
szel, wodna puchlina“, tak mówiła starowinka, ״Tyś to wszystko 
wyleczyła, gdyśmy Ci tylko przyrzekli, że Ci tu przyprowadzimy 
dzieci i słodycze. Przyjmij więc tę ofiarę. Ty musisz zawsze być 
nam Matką, Ty o tym wiesz!“ Przytoczywszy jeszcze cały szereg 
poleceń, zwołała wszystkie dzieci do figury Najświętszej Panny 
i po oddaniu pogańskich pokłonów, tak zwanych ״salamalek“ 
odeszła.

Oto tylko jedna z licznych scen, której Siostry nasze zakonne 
były świadkami przy grocie. Bywają i inne, najrozmaitsze, bardzo 
oryginalne i niezmiernie ciekawe. Wszystkie jednak świadczą o tej 
samej żywej ufności względem naszej ukochanej Matki Miłosier- 
dzia. Siostry jednogłośnie dzielą me przekonanie, że Najświętsza 
Panna, w nagrodę za dziecięcą ufność biednych Szoganów, przy- 
wiedzie ten nieszczęśliwy naród na drogę zbawienia.
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Żywot S. Gabrieli karmelitanki od Matki Boskiej Bolesnej

Wzniosłe drobnostki

Życie zakonne to ciągła ofiara. Św. Teresa od Jezusa 
nazywa je ciągłym męczeństwem, do którego więcej trzeba 
sil niż do poniesienia jednorazowej, śmierci za Chrystusa. 
Rzeczywiście, codzienne rzucanie wszystkich swych upodo- 
bań, skłonności, nawyków na stos ofiarny —■ wielkich wy- 
maga sił wewnętrznych. S. Gabriela jako młoda zakonnica 
zrozumiała to wkrótce. Po pierwszych uniesieniach nowicjatu 
i okresu profesji świętej — cały realizm codziennej, znojnej 
ofiary i walki odsłonił się przed nią. Za wszelką cenę prag- 
nęła świętości, a wiedziała równocześnie, że siły jej słabe... 
Cóż tedy uczynić? Z pomocą przyszła jej miłość, zrozumiała 
jej potęgę niezwalczoną. ״Kto kocha, temu cierpienia są słód- 
kie“ wyczytała w ״Dziejach duszy“ św. Tereni. I bez wahania 
poszła tą drogą miłości. Wszystko, choćby najmniejsze rzeczy 
postanowiła spełniać z miłością, wiedząc, że miłość jedynie 
nadaje prawdziwą wartość naszym uczynkom. W świetle tej 
gorącej miłości wszystko było jej, radosne!

Na wstępie życia zakonnego otrzymała list od swego 
kierownika duchowego O. A., list z programem niejako ca- 
lego życia.

 Przede wszystkim potrzeba będzie Siostrze wielkiej siły״
ducha, który się nie■ zraża przeciwnościami, który zawsze opiera 
się o Boga, nie zwraca uwagi na chwilowe czy to osobiste czy 
obce kaprysy, ale spokojnie działa i idzie naprzód. Nie ukry- 
wam, że w Sosnowcu nie braknie trudności. Ubóstwo w miesz- 
kaniu i jedzeniu i z nim złączone niewygody, odmienna od 
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dotychczasowej praca, przynajmniej w początkach życia współ- 
nego nieodłączne krzyżyki — dadzą pole do niejednej walki, 
a równocześnie i do zwycięstwa. Z. drugiej strony nie będzie 
wielkiej pomocy duchownej, trzeba będzie więc tej: cnoty, 
którą św. Matka Nasza Teresa nazywa wielkoduszno ś- 
cią, nie trzeba się oglądać na ludzi i na siebie też nie liczyć, 
ale ״Bóg i ja to wszechmoc!“ (św. Teresa).

Polecam szczególniej zawsze być wesołą, bo to jest 
cechą dzieci Bożych. A jeśli wesela się nie czuje, to i z tego 
braku się cieszyć, za.wszystko dziękując Panu. Proszę często 
czytać św. Terenię, aby się nauczyć szczególniej zapomnienia 
i zaparcia się siebie, bez którego nie ma świętości, i. aby się 
nauczyć, jak zawsze sprawiać radość Panu Jezusowi. Unikać 
przede wszystkim tego zajmowania się swoimi trudnościami, 
krzyżykami, bo to wytwarza małoduszność i czyni duszę słabą. 
Tego rodzaju preokupacja jest jedną z najczęstszych wad ro- 
dzaju niewieściego. — Albo same się zajmują zbytecznie sobą, 
albo pragną, żeby się ktoś nimi zajmował i tak stoją ciągle 
w jednym kółku, nie widząc nic, jak tylko siebie“.

Programowi temu pozostała S. Gabriela wierna przez 
całe życie.

Umiała we wszystko włożyć miłość. Gdy się ■przypatrzymy 
bliżej jej; życiu, widzimy zaraz, że niczego innego nie szukała 
tylko miłości. W zajęciach codziennych, w rozmowach, w wol- 
niejszych chwilach rekreacji, wreszcie w listach — starała się 
tę miłość szerzyć, pociągać do niej wszystkich. Stąd to te drób- 
nostki życiowe, niespostrzeżone nawet, których my tyle mar- 
nujemy, u S. Gabrieli stawały się istotnymi skarbami. Ona 
nie lekceważyła nawet najmniejszej rzeczy, nie trwoniła żad- 
nego momentu, żadnej chwilki, bo wiedziała, że te chwile 
to cegły na budowę gmachu świętości. Zrozumiała wielką ta- 
jemnicę Świętej z Lisieux, że każdą chwilkę trzeba wykorzy- 
stać, a wtedy suma całego życia złożona z tych chwil będzie 
wartościowa. S. Gabriela powtarzała często słowa św. Tereni:

Me życie jest cieniem, me życie jest chwilką,
Co wciąż upływa i ginie —
By kochać Cię, Boże, tę chwilę mam tylko,
Ten dzień dzisiejszy jedynie!
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I w tych słowach znajdowała ciągłą zachętę do czuwania.
Nie zniechęca się niczym, tylko jednego się boi, że może 

zbyt mało pracuje dla zdobycia świętości.
Oto niedługo po profesji piszę do O. A.:
,,Strasznie ciężkie czasy, strajki, bójki, brak chleba —■ 

nasza dzielnica to najbiedniejsi. — Siostry odwiedzają cho- 
rych, zanoszą im co mogą i są mile widziane. Ludzie, gdy 
im coś dolega, biegną do Sióstr i ufają, że im zaradzimy. 
Odwiedzili nas w tym roku już po dwakroć złodzieje, lecz 
Sw. Józef Opiekun obudził nas i spłoszeni uciekli, zostawiając 
drabinę 7 m. długą, którą zamierzali wejść na i-sze piętro. 
Sił trzeba wiele, a ja czuję, że choroba wyrobiła we mnie za- 
miast cierpliwości i innych cnót dziwnie nieznośne usposo- 
bienie, które Siostry z zaparciem znoszą i dogadzają mi jak 
mogą. Lękam się czasem czy za mało nie pracuję nie tylko nad 
własną duszą, ale za mało pomagam Siostrom“.

Rozmyślając nad szczęściem, że należy całkowicie do Chry- 
stusa, że jest Jego Oblubienicą, odczuwa w sercu świętą po- 
winność świętego życia, które by było godnym tego zaszczyt-• 
nego wybrania. Oto jak wykończa w szczegółach program 
'swego życia:

 Pierwszym znamieniem duszy, która tęskni do godności״1
oblubienicy Słowa Wcielonego jest wyzucie się ze wszy- 
s t k i e g o, dokonane z pełnią świadomej siebie woli w celu 
nadprzyrodzonego zjednoczenia. Porzucić wszystko t. zn. 
wziąć rozbrat ze wszystkim, co może mi przeszkadzać w do- 
skonałym zjednoczeniu. Czujność nad sobą powinna być 
zawsze w pogotowiu, a stałość nigdy się nie cofać. Serce dzie- 
wieże, które nie zabezpiecza się strażą zmysłów, nie broni 
umartwieniem, bywa silnie narażone na upadek. Nie będę 
lekceważyła drobnych uchybień, bo wielkie z nich biorą 
początek, a pożar mszczący wszystko wznieca często iskierka.

Lecz przede wszystkim miłość jest konieczną dla duszy, 
która pragnie być dopuszczoną do godności Oblubienicy Je- 
zusowej. Objawia się ona w różnych sposobach jak np. po- 
dobać się we wszystkim Oblubieńcowi; Mając duszę słabą, 
która się chwieje, która upada znienacka zaskoczona, pragnę 
połączyć się najgoręcej z Boskim Oblubieńcem, który jest 
moją silą. On jest Miłosierdziem i Miłością bez granic! Wro- 
dzona słabość i nędza nasza zamiast Go oddalać, raczej zbliża 
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Go do nas. On przyszedł po to, by leczyć. Lecz nie mniej 
jest pewnym, że P. Bóg nie odda się serdecznie duszy niesu- 
miennej, która dopuszcza się niedbalstwa w ćwiczeniach po- 
bożności, — przerywa milczenie bez koniecznej potrzeby — 
pomija dobrowolnie i na chłodno przepisy, reguły, choćby 
nawet nie tak bardzo ważne, — traci czas na próżnostki, pod- 
dając się nierozważnym marzeniom, —- uchyla się od obowiąz- 
ków miłości“.

Pochłonięta całkowicie życiem zakonnym, nie zapomniała 
jednak S. Gabriela o tych, co byli drodzy jeji sercu. Wiedząc 
jak bolesnym ciosem dla rodziców było jieji wstąpienie do klasz- 
toru, pociesza ich raz po raz, podnosi ich myśli i serca ku temu 
co wiecznotrwałe i nieśmiertelne.

Kochany i Najdroższy mój Ojcze!
Za list serdecznie całuję czcigodne ręce Kochanego Taty. 

Nie odpisałam, bo post nastał, w którym nie piszemy. Wczoraj 
przyjechał do nas p. Borowiec i przypomniało mi się w czasie, 
że nie odpisałam, więc dalejże, by zawiózł ciężarny list do naj- 
droższych w Tarnowie. Dzisiaj dzień Twojego Patrona mój; 
Ojcze, a zatem najpierw ściskając Cię mocno życzę Ci Tato, 
byś długo nam żył, zdrowy był, byś całym sercem i duszą 
ukochał Boga nie tylko za siebie, ale i za dzieci swoje, synów 
swoich, którzy uniesieni prądem czasu kochają Boga po swo- 
jemu, bo źli nie są, bezwarunkowo. Chociaż może Tatuś nie 
widzi ich modlących się, oni jednak w głębi duszy nie zanie- 
chali modlitwy, w głębi duszy czują potrzebę jej i modlą się. 
Ty jednak, Tato, módl się za nich i gdy coś Ci się nie wiedzie, 
albo coś cierpisz, ofiaruj za nich, a Bóg zachowa ich przed 
większym złem, które rozlane jest po świecie.

Choć zdała myślę o Was i tak mi bardzo zależy, by Ojcu 
dobrze było, by stare lata swe miał spokojne...

Bardzo mi żal Janka, że jeszcze nie może dostać posady, 
niech Tatuś modli się, odprawi nowenny w tej intencji za niego, 
ja również będę się modlić“.

Niemniej czułą, serdeczną jest względem matki. Choć 
sama cierpiąca, pociesza ją po stracie najstarszego syna:

Moja Ukochana, Najdroższa Mamuś!
Za list serdecznie dziękując, całuję czcigodne ręce i mocno 

ściskam siwiuśką głowę. Cieszę się niezmiernie, iż mogę od
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matki otrzymać parę słów — łzy zakręciły się w oku, gdy czy- 
tałam ostatni list Twój, a zwłaszcza te słowa ״znoś wszystko 
z cierpliwością“. Och! bo tak, Mamo, jestem bardzo niecier- 
pliwą i wstyd mię wielki za to. Módl się Mamo Droga, za swą 
córkę — modlitwa matki tak milą jest Bogu, z pewnością 
ją wysłucha.

Od obłóczyn S. A. jestem prawie w łóżku. Stan był 
okropny i może jest. Serce uderza tylko 32 a najwyżej 44 razy 
na minutę. Nie zdaję sobie sprawy z tego, humor mam dobry, 
tylko czasem skrzywiony, wesołą jestem — lubię mówić i my- 
śleć o śmierci. Najdroższa Mamo, za niczym nie tęsknię, ni- 
czego nie pragnę, pragnienia młodości spełnione są, więc 
Bogu chwała i dzięki za wszystko. Może nieraz wyraziłam 
radość, gdy napisano mi, że ktoś przyjedzie z domu, jest to, 
ot ludzka rzecz i dowód, że w zakonnicy nie wymarła miłość 
rodziny, ale połączenie z nią jest może jeszcze większe — 
Boże! Krytyczne czasy są, każdy je odczuwa i ja czuję jak 
Najdr. Mamusi ciężko, jak brak różności, żal mi bardzo 
Jaśka — modlę się o ile tylko mogę. Dowiedziawszy się zaś 
o śmierci Józia, pierwszy On stanął mi w głowię. Módlcie się 
za jego duszę, ja ufam miłosierdziu Bożemu. Nigdy nie my- 
ślałam tak o nim i tak blisko mnie nie był jak teraz.

Zdaje się dwa tygodnie temu Izia pisała do mnie na 
kartce papieru zawiadamiając mię, że zdała i odpoczywa w łóż- 
ku. Odpisałam jej zaraz, ale zdaje się może mam niedokładny 
adres i Est nie doszedł, bo jeszcze nie mam żadnej, odpowiedzi. 
Proszę mi napisać jak Dr. Mama adresuje. W wakacje będą 
wielkie uroczystości u nas, przyjedzie nasz Założyciel z Rzymu 
ten, który dal mi habit. O ile P. Jezus pozwoli doczekać, miło 
nam będzie, bardzo cieszę się już naprzód i zdaje się, że w tym 
czasie w naszym małymi Tabernakulum P. Jezus osiedli się 
u nas na zawsze. Mamo, czy odczuwasz radość moją? Co za 
szczęście dla tej, która przejść się może tylko przez salę i gdy 
przejdzie ją, jest już u Jezusa, to szczęście zbyt wielkie!

Dziś Boże Ciało, była u nas Pierwsza Komunia dzieci uro- 
czyście i świątecznie. Kończyć już muszę, całuję ręce Kochanej 
Mamusi i Tatusiowi, ściskam ich stroskane głowy, ־ pokornie 
proszę o modlitwę, niegodna córka

.S. Gabriela od Mękj Pańskiej.
C. d. 11. O-is.
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Przegląd współczesny

300-lecie karmelitanek w Wilnie (1638—1938)
 -Roku 1638 dnia 14 Novem״

bra... przyjechał IM. Pan Pod- 
kanclerzy W. Ks. Lit. z Panią 
swoją (Stefan Pac i Marya An- 
cylla z Dusiatyckich Pacowa) po 
Siostry nasze do Lublina na fun- 
dacyę wileńską. Wielka miłość 
i chęć zdawna zawzięta ku na- 
szemu zakonowi tembardziej się 
rozszerzyła jako po Siostry przy- 
jechali, chcąc sami zawieźć do 
Wilna. Trudnoby wymówić chę- 
ci i pragnienia, z jakim afek- 
tein tam pragnęli wszyscy Sióstr 
naszych, nie chcąc nic więcej na 
świecie już widzieć tylko Sio- 
stry nasze w Wilnie; zaraz tę 
chęć swoją przyszedłszy do kia- 
sztoru oświadczyli, znając się 
być niegodnymi służyć sługom 
Bożym. Jego Mość sam witał nas 
pokornemi słowy, a gdy N. O. 
Przeor lubelski... mianował Je- 
go Mości Fundatorem, na te sło- 
wa on odpowiedział, żem nie 
jest fundatorem, ale wielkim 
grzesznikiem...“ (Kroniki karmę- 
litańskie).

Droga, karetą, trwała kilka ty- 
godni, przybyły do Wilna w 
pierwszych dniach grudnia. Dnia 
18 grudnia kościół pod węzwa- 
niem Ś-go Józefa wraz z klaszto- 
rem na Bosaczkach został kon- 
sekrowany przez bpa Wołowicza 
i klauzurą obwarowany. Odtąd 
rozpoczynają się dzieje Sióstr 
Karmelitanek Bosych w Wilnie, 
których los tak ścisłe zespolił się 
z życiem naszego miasta.

Miotane burzą wypadków po- 
przez okres wojen i plag, osta- 
lecznie jako •ofiary powstania 
63 r. złożyły wszystko na ołtarzu 

Ojczyzny. Kościół i klasztor zo- 
stał z ziemią zrównany i tylko 
pusty piać Bosaczkowy sterczy 
do dzisiaj.

Lecz oto spełniają się dokład- 
nie pragnienia naszego Świętego 
wilnianina, ojca Rafała Kali- 
nowskiego, którego, da Bóg, nie- 
długo będziemy widzieli wynie- 
sianego na Ołtarzu Pańskim: 
Karmel w Wilnie zajaśniał w 
całym swym blasku. W r. 1936 
Ojcowie objęli straż u Ostrej 
Bramy, 17 grudnia zaś ub. roku 
zawitały SS. Karmelitanki, i

W czasie niespodziewanej sil- 
nej fali mrozów, kiedy zdawało 
się całe życie natury zamarło, 
raniutko z pociągu warszawskie- 
go, z opóźnieniem, wysypała się. 
gromada zakonnic w bronzo- 
wych habitach, w plecionych 
trepkach na nogach, z czarnymi 
zasłonami na twarzach. Tak zo- 
stawione cicho, w milczeniu, u- 
dały się na Mszę św. do Nasze- 
go Arcypasterza. Przyjęte tu z 
niezwykle serdeczną tkliwością 
ojcowską, otrzymały szczególne 
polecenie: modlić się o świętość 
dla duchowieństwa diecezji na 
szej. Tę swoją misję miały zapo- 
czątkować modlitwą u grobu św. 
Kazimierza w Bazylice. — Kiedy 
opuszczały w swych zasłonach 
progi świątyni, pięknie i melo- 
dyjnie rozkołysały się dzwony na 
wieży. Dnia 21. XII. cicho 
i skromnie odbyło się poświęcę- 
nie domku klasztornego przez 
naszego Arcypasterza, po czym, 
w obecności Dostojnego Gościa, 
O. Prowincjał Za'k. Karm. Bos. 
odprawił pierwszą Ofiarę Mszy 
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św. Powtórzyło się misterium 
Stajenki Betlejemskiej. W cichy 
poranek grudniowy Król wszech- 
stworzenia zstąpił utajony w 
białej Hostii, aby zamieszkać w 
ubogim domku swych Oblubie- 
nic.

Chcielibyśmy uchylić rąbek za- 
słony Karmelitanki — zapytać, 
co je tu sprowadza, jakie zada- 
nie i cel podejmują na nowo, 
w 300-lecie swego jubileuszu 
w Wilnie.

Słuchajmy powtórzymy״
słowa Naszego Ojca św. Piusa 

czynu, że gdyby miłość zgasła, 
Apostołowie nie głosiliby Ewan- 
gelii, męczennicy nie chcieliby 
przelewać krwi. Zrozumiałam, że 
w miłości mieszczą się wszel- 
kie powołania, że miłość jest 
wszystkim, ogarnia wszystkie 
rzeczy i wszystkie miejsca, 
bo jest wieczną. Wtedy, u- 
niesiona szałem radości, zawo- 
łałam: O Jezu, miłości moja' 
Odnalazłam wreszcie powołanie 
moje! moim powołaniem jest 
Miłość! Tak, znalazłam me miej- 
sce w Kościele, a to miejsce, o

Pierwszy kościół i kia- 
szfor pod wezwaniem 
św. Józefa Sióstr Karmę- 
litanek Bosych w Wilnie. 
Wzniesiony w r. 1646, 
zburzony i z, ziemią 
zrównany przez rząd 
rosyjski w].1864 r.

XI, co nam odpowie Karmę- 
litanka z Lisieux, św. Teresa od 
Dzieciątka Jezus — ״mała Tere- 
sa, która stała się Głosem Boga“: 

 Rozważając mistyczne ciało״
Kościoła, nie odnajdywałam sie- 
bie w żadnym z jego członków, 
a raczej chciałam się odnaleźć 
we wszystkich. Miłość dała mi 
zrozumienie mego powołania. 
Pojęłam, że skoro Kościół jest 
ciałem, złożonym z wielu człon- 
ków, musi też mieć najszlachet- 
niejszy organ, zrozumiałam, że 
ma serce i to serce, pałające mi- 
łością. Zrozumiałam, że miłość 
jedynie pobudza jego członki do 

Boże, Ty mi dałeś: w sercu Ko- 
ścioła, mej Matki będę Miłością! 
Tak, będę wszystkim, marzenie 
moje zostanie spełnione!“

Oto cel przedsięwzięcia Kar- 
melitanki Bosej: bezgraniczna 
Miłość Boża, miłość wielkodusz- 
na, ״podobna do wrzącej wody, 
która na wszystkie strony kipi 
z naczynia“. (Naśl.). Idąc za 
głosem bożym podejmuje wielko- 
dusznie Krzyż powołania swego, 
bo innej drogi miłości, jak przez 
Krzyż, nie ma.

Pięknie i rzeczowo precyzuje 
społeczną rolę Karmelitanek Bo- 
sych Andrzej Niesiołowski w lip- 
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•cowym numerze Tęczy. Nazywa 
je ״specjalistkami modlitwy“: 
 Ich funkcją społeczną — mówi״
— jest ściągać na ziemię błogo- 
sławieństwo Boże. Jeśli modlitwa 
jest koncentracją wiary, to jest 
ona olbrzymią siłą. By to zrozu- 
mieć, trzeba samemu przeżyć to 
przedziwne misterium duszy, ob- 
cującej z Bogiem — trzeba prze- 
żyć modlitwę wysłuchaną, owe 
namacalne zetknięcie się z łaską 
Bożą — czasem aż przytłaczają- 
ce człowieka nadmiarem dobroci. 
Modlitwa — to potęga, o której 

zarzut egoizmu absolutnie bez- 
podstawny: ״Nie jestem egoistką 
— kategorycznie zaprzecza św. 
Terenia, bo kocham Boga, nie 
siebie“.

Miłość dowodzi się czynem, a 
P. Bóg pragnie miłości czynnej 
bliźniego — i tu wyodrębnia się 
rola Karmelitanki: gorliwość o 
zbawienie dusz. To-cel jej życia. 
 -Za wszelką cenę wyrwać grze״
szników z przepaści piekielnej... 
Dusze lecą do piekła, jak płatki 
śniegu w dzień zimowy. ״Nie 
traćmy cennego czasu. Ratujmy

Nowo zapoczątkowany 
klasztor SS. Karmelita- 
nek Bosych przy ul. Po- 
pławskiej w Wilnie.

świadomość czasem wprost prze- 
rażać może“.

Ktokolwiek, nie sięgając głębiej 
poza zasłonę materii, nie widząc 
więc realnych skutków tej misji, 
mógłby zarzucić Karmelitance 
egoizm odosobnienia się od re- 
szty dla osobistych korzyści du- 
chowych, własnego uświęcenia 
z zamknięciem jakby oczu na 
tak krzyczącą dzisiaj nędzę mo- 
ralną i materialną.

Tak, 'świętość indywidualna 
Karmelitanki, to jej najściślejszy 
obowiązek, musi być Świętą, ob- 
cując ze Świętym Świętych, lecz 

dusze!“ I nie znalazła św. Tere- 
nia ani chwilki, by powiedzieć: 
 -Teraz będę, pracowała dla sie״
bie“.

Widzimy, że rola Karmelitan- 
ki ogranicza się ściśle sferą nad- 
przyrodzoności, nie wnika ona 
w krąg potrzeb doczesnych bliź- 
niego. — Jest to rola ewangelicz- 
nej Maryi, która ״najlepszą cza- 
stkę obrała“.

Zacisze Karmelu, życie misty- 
czne niejedną duszę oczarowuje, 
lecz heroizm cichej, szarej, jedno- 
stajnej ofiary życia pokutnicze- 
go - to ponad siły naturalne. 
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tu potrzebna szczególna inter- 
wencja Boża, czyli łaska powo- 
łania, daje ją Bóg wybranym 
przez siebie duszom, które jak 
drogocenne perły zamyka w 
swym Sanktuarium.

Dzisiaj świat w swym zapędzie 
mechanizowania wszystkich obja- 
wów życia, chciałby wyelimino- 
wać czynnik nadprzyrodzony, 
a nawet rolę zakonów czynnych 
zdegradować do poziomu stówa- 
rzyszeń filantropijnych — lecz 
próżne to zakusy. Odkąd myśl 
ludzka wysila się, żaden z syste- 
mów materialistycznych, nie za- 
spokoił wymagań człowieka. On 
by chciał, jak Bóg, mieć granice 
nieskończone — i znajduje je 
tylko w swej odwiecznej przyczy- 
nie.

Wielkie zadanie Karmelu w 
Wilnie, na wschodniej rubieży 
Rzeczypospolitej, gdzie ledwo 
kilka mil dzieli od kraju bez- 
bóżniczego, skąd<jak z kłębowiska 
żmij, wydziela się trucizna za- 
bójcza na świat cały. Ciche, u- 
kryte zakonnice ostrością poku- 
ty osłabiające swe siły fizyczne, 
jakby na przekór materialistycz- 
nemu kultowi ciała, wołają nie- 
ustannie: ״Bóg jest“, ״któż jako 
Bóg?“

Dziwnym zrządzeniem Opa- 
trzności miejsce, na którym sta- 
nął klasztor SS. Karmelitanek, 

to jakby pieczęć Boża ich powo- 
łania: modlitwy i ekspiacji w 
dawnym Ogrodzie Szwajcarskim 
na Popławach, miejscu rozpasa- 
nych niegdyś hulatyk i obrazy 
Bożej.

Jakże aktualną rola tego Za 
konu, jeżeli dzisiaj możemy do 
słownie powtórzyć życzenia on 
giś, przed 300 laty wypowiedzią- 
ne przez fundatora Praca: ״Wie- 
lebne Matki, jak oście dbały, 
dbajcie o P. Boga, a nas ratujcie 
modlitwami swymi, patrzyłem 
na tak wielu królów i monar- 
chów, a na ich groby patrzę; 
jakoby ich nie było, w proch się 
rozsypali; tak będzie ze mną.... 
a dusza jako tu zarobi, tak bę- 
dzie z nią, dlatego prosimy, abyś- 
cie nas Wielebne Matki ratowa- 
ły, którzy w rozmaitych okazy- 
ach jesteśmy, w których tak prę- 
dko może być obraza Boska“.

Dołóżmy od siebie na wiązań 
kę tę piękną modlitwę liturgięz- 
ną Kościoła św. ku czci św. Te- 
reni. Niech Bóg błogosławi!

 -Jako róże rosnące nad stru״
mieniem wód, przynoście owoc, 
wydajcie z siebie wdzięczną woń 
kadzideł, kwitnijcie jako lilie, 
a wydawajcie woń, okrywajcie 
się rozkoszną zielenią i zanuciw- 
szy pieśń chwały, błogosławcie 
Pana w dziełach Jego“.

B 77״o 1939. ■T. K.

Kaplica ku czci św. Teresy od Dzieciątka Jezus

W dniii 1S. grudnia mała wioska 
■Juszkiewicze, powiatu postawskiego 
(Wileńszczyzna) przeżywała pod- 
uiosłą chwilę poświęcenia Kaplicy 
ku czci św. Teresy od Dz. Jezus.

Była to uroczystość t־׳ni wznio- 
ślejśza dla katolicyzmu, że o miej- 
sce, na którym stoi kaulica, trwała 
walka przez kilka lat pomiędzy 

ludnością katolicką a prawosławną.
Historia tei kaplicy sięga cza- 

sów przedrozbiorowych Polski. Da- 
wniej na tym miejscu, gdzie dziś 
jest kaplica, stał drewniany kośció- 
łek unicki. Po rozbiorach Polski 
Rosja przemocą przepisała ludność 
unicką lia prawosławie, a kościół 
unicki przemieniła na cerkiew.
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Kilka lat przed wybuchem woj- 
ny światowej cerkiew ta się spali- 
ła. Pozostało puste miejsce, które 
w niedługim czasie porosło trawą. 
Nikt nie myślał zaraz o odbudowa- 
niu cerkwi, bo jej nie było potrzeba; 
była bowiem dostateczna ilość cer- 
kwi przemianowanych z zabranych 
kościołów katolickich.

W r. 1927 objęli kościół w Ilia- 
dziole OO. Karmelici Bosi, po upły- 
wie 95 lat od kasaty. Obejmując 
w posiadanie część ziemi, która 
dawniej należała do klasztoru, po- 
stanowili na miejscu, gdzie dawniej 
był kościółek unicki, wystawić ka- 
plicę, aby w ten sposób odnowić 
obumartą tradycję. 

wojewoda wileński, przyznał to 
miejsce klasztorowi 00. Karmeli- 
tów Bosych i pozwolił wystawie 
kaplicę.

\V dniu 17. maja 1936 r. odbyło 
się poświęcenie kamienia węgiel- 
nego pod budowę kaplicy, przy 
bardzo licznie zgromadzonej ludno- 
ści nie trlko katolickiej, ale też 
i prawosławnej. Budowa jednak 
kaplicy postępowała powoli z bra- 
ku funduszów.

Dopiero pod koniec ubiegłego 
roku zdołano ją pokryć dachem i 
przygotować częściowo do kultu 
religijnego. Wykończenie jej całko- 
wite pozostanie na lata później 
sze.

W .r. 1932 postawili na tym miej- 
scu krzyż, jako zapowiedź budowy 
kaplicy. W tydzień późniei ktoś 
pokryjomu postawił obok krzyża 
katoiickiego, krzyż prawosławny. 
Gdy katolicy poczęli zwozić kamie- 
nie na budowę kaplicy, prawosław- 
ni zebrali się gromadnie, przybrali 
groźną postawę i odrzucili kamie- 
nie z miejsca, gdzie miała stanąć 
kaplica.

Sprawa oparła się o sąd i prze- 
chodziła różne koleje. Prawosław- 
ni nie dawali za wygrane, szu- 
kajać poparcia u najwyższych 
władz, u• p. Premiera, a nawet u 
samego p. Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza. Ostatecznie jednak w drodze 
administracyjnej, p. L. Bociański, 

W ostatnią niedzielę Adwentu 
dokonano poświęcenia kaplicy i od- 
prawiono pierwszą Mszę św. przy 
bardzo niesprzyjających waran- 
karli, bo mróz przechodził 20 sto- 
pni.

Że doszło do wystawienia tej ka- 
plicy, to głównie zasługa Przew. 
O. Ignacego, długoletniego Przeło- 
żonego klasztoru miadziolskiego. 
Nie szczędził on trudu ani żabie- 
gów, dołożył wszelkich starań, by 
stanęła tam kaplica. Kaplicę po- 
święcił św. Teresie, błagając ją: 
 -Niech św. Terenia, Patronka Mi״
syj wschodnich poprowadzi wszyst 
ko szczęśliwie do końca. aby była 
większa stąd chwała Boża i pozys- 
kanie dusz dla Kościoła“.
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Tym wszystkim, którzy przyczy- 
nili się do budowy kaplicy, ofia- 
rując swoją pracę, albo też jał- 
mużnę, jako też i tym wszystkim, 
którzy przyczynią się jeszcze do jej 

wykończenia całkowitego, składa na 
tym miejscu serdeczne podzięk owa■ 
nie: Bóg zapłać!
w imieniu klasztoru miadziolskiego 

O. Jakobin k. b.

X-lecie Sodalicji Mariańskiej Panien przy Ostrej Bramie

Powstała w r. 1928 Sodalicja 
Mariańska Panien przy Ostrej 
Bramie w Wilnie obchodziła 30 
grudnia ub. roku dziesięciolecie 
swego założenia.

W dniu tym od rana do późna 
wieczorem, przeżywały Sodali- 
ski podniosłe chwile. Rano 
o godz. 8 w kaplicy Ostrobram- 
skiej przed cudownym Obrazem 
Matki Boskiej zostało odprawio- 
ne uroczyste nabożeństwo soda- 
licyjne. Mszę św. celebrował P. 
O. Benedykt, Definitor OO. Kar- 
melitów Bosych, w czasie której 
śpiewał chór sodalicyjny.

Wieczorem w sali Slow. św. 
Zyty odbyła się akademia, urzą- 
dzona staraniem Sodalicji. Pięk- 
na i obszerna sala zapełniła się 
licznie zaproszonymi gośćmi.
M. in. akademię zaszczycili swo- 
ją obecnością Przew. O. Przeor 
klasztoru OO. Karmelitów Bo- 
sych przy Ostrej Bramie O. Syl- 
wester, oraz P. Ks. Romuald 
Świrkowski, Dyrektor Akcji Ka- 
toliekiej w Wilnie, jako przed- 
śtawiciel J. Eksc. Ks. Metropoli- 
ty Romualda Jałbrzykowskiego. 
Na program akademii złożyły 
się: zagajenie O. Moderatora So- 
dalicji O. Faustyna, Karmelity 
bosego; sprawozdanie z działał- 

ności Sodalicji, które w zastęp- 
stwie prezydentki p. H. Ładyżan- 
ki odczytała sod. St. Iwaszkiewi- 
czówna; dalej deklamacje, śpię- 
wy chóru sodalicyjnego pod kie- 
rownictwem p. prof. Leśniew- 
skiego, oraz utwory muzyczne. 
Następnie zabrał głos ks. dyr. 
R. Świrkowski, który w imieniu
J. E. Arcypasterza złożył Soda- 
licji życzenia. Zabierali jeszcze 
głos ks. Boi. Gramz, były modę- 
rator Sodalicji i przedstawiciele 
innych Sodalicyj Mariańskich w 
Wilnie; w serdecznych słowach 
składali wszyscy życzenia dal- 
szegó, pomyślnego rozwoju Soda- 
licji. W drugiej części akademii 
została odegrana sztuczka sce- 
niczna p. t. ״W małym domku“, 
ułożona przez sod. J. Frąckiewi- 
czównę.

Przyznać należy, że całość a- 
kademii przygotowana dużym 
nakładem pracy, wypadła arty- 
stycznie. Uroczystość zakończyła 
sic odśpiewaniem hymnu sodali- 
cyjnego i wspólną fotografią. 
Wszyscy obecni odnieśli miłe 
wrażenie, toteż opuszczali salę w 
podniosłym nastroju.
Kochanym Sodaliskom ״Szczęść 

Boże“ w pracy na dalsze lata!
(f).

Serce Marii to najpewniejsza ucieczka w niebezpieczeństwach.
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Brat Gracjan ś. p. Ks. Dr Gerard Szmyd
W kilka dni zaledwie po 

śmierci nieodżałowanego ś. p. 
Ks. Arcybiskupa Teodorowicza, 
spoczął na cmentarzu Obrońców 
Lwowa ś. p. Ks. Dr Gerard 
Szmyd.

Ogromne rzesze, towarzyszące 
pogrzebowi, głęboki żal wszyst- 
kich, płacz nieutulony wielu, 
wskazywały, kim był Zmarły.

Trudno w ramach lego wspom- 
nienia przekazać dokładny obraz 
życia tak bogatego w cno- 
ty i zasługi, powołanego Bo- 
żym wezwaniem na służbę wier- 
ną do chwały w niebiesiech. 
Pragniemy tylko małą wiązań- 
kę naszych wspomnień rzucić 
na mogiłę Tego, z którym tak 
silnie złączyły nas wspólnie 
przeżyte lata.

Lata młodości
Urodzony w r. 1885 w Kro- 

śćienku Wyżnym koło Krosna, 
najmłodsze lata przebył w do- 
mu ojcowskim, wśród niezmier- 
nie kochającej się rodziny, z 
której, prócz Niego dwie sio- 
stry oddały się. na wyłączną 
służbę Bogu. Przykład i nauki 
świątobliwych rodziców, ciepła 
atmosfera miłości rodzinnej, jak 
również otaczająca Go piękna 
przyroda podgórska, ־wywierały 
silne wrażenie i kształtowały' 
młodą duszę, a szczęście przepeł- 
niające serce, przelewało się w 
liczne, niemilknące pieśni, ku 
czci Stwórcy i Matki Najśw. Je- 
go piękny głosik, nie tylko echo 
podawało łąkom i lasom, lecz 
dominował on stale we wTszyst- 
kich nabożeństwach, w’ wiej- 
skini kościółku.

Z nieporównanym wdziękiem 

i prostotą ־wracał często, w opo- 
wiadaniaćh swoich do wspom- 
nień z lat dziecinnych.

Po ukończonej szkole pow- 
szechnej uczęszczał do gim- 
nazjuńi w Krośnie. Kolega z ła- 
wy szkolnej wspomina, że apo- 
stołem był od najwcześniejszych 
już lat swą niewymuszoną po- 
wagą i przedziwnym taktem 
przy bujnej wesołości młodzień- 
czej. Wywierał tym wielki 
wpływ na kolegów. W Jego o- 
becności milkły wszystkie nie- 
stosowne żarty, i każdy bez- 
wiednie rnusiał uszanować Bo- 
ga zamieszkującego czystą du- 
szę. chłopięcą.

Po chlubnie złożonej matu- 
rze powrócił do rodzinnej wio- 
ski. Młody, zdolny, niepospoli- 
tych zalet umysłu i serca, miał 
przed sobą jasne drogi życia. Po- 
wołanie kapłańskie tliło w Jego 
duszy, nie zwierzał się jednak 
rodzicom, nie wiedząc, czy ino- 
gą Go kształcić dalej, czy raczej, 
nie będą potrzebowali Jego po- 
mocy na starość.

Powołanie
Pewnego razu, pracując w po- 

hliżu donm, przysłuchiwali się 
rodzice grze syna na skrzypcach, 
stanowiącej po śpiewie najmil. 
sza Jego rozrywkę. Snąć wyczuli 
w żałosnych tonach, jakąś wal- 
kę czy zmaganie się, bo porzu- 
ciwszy pracę, zbliżyli się do nie- 
go, mówiąc: Synu, nie smuć się! 
Nie będziemy ci czynić prze- 
szkód, wybierz sobie zawód ja- 
ki chcesz, dopomożemy ci“.

W jednej chwili ogromna ra- 
dość zalała Mu duszę. — ״Zo- 
stanę księdzem!“ — zawołał.
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Bezzwłocznie napisał do Semi- 
narium we Lwowie z prośbą o 
przyjęcie i w dwa miesiące nie- 
spełna już tam był. Do końca 
życia pozostał już w diecezji 
lwowskiej.

Lata studiów teologicznych 
minęły szybko, z wzrastającą co 
dzień bardziej miłością św. po- 
wołania. Z okazji obłóczyn jed- 
nej z naszych sióstr, przyznał 
się później, jakim szalonym 
szczęściem napełnił Go widok 
pierwszej sutanny i jak trudno 
Mu było powstrzymać się od ra- 
dosnych okrzyków.

Kapłan Chrystusowy

Święcenia kapłańskie otrzymał 
w r. 1910 z rąk ś. p. Ks. Arcybi- 
skupa Bilczewśkipgo. Prymicje 
odprawił w Krościenku. Po raz 
pierwszy otrzymali wzruszeni 
rodzice błogosławieństwo ka- 
płańskie syna. Co roku podczas 
wakacji powracał do rodzinnej 
wioski, zaczerpnąć nowych sił do 
pracy. Był wtedy wydatną po- 
mocą tamtejszemu proboszcze- 
wi, wielkim zbudowaniem i chlu- 
bą swoich współziomków7.

Po krótkim pobycie w Kału 
szu, został wikarym w katedrze 
lwowskiej, gdzie zwracał, uwagę 
pobożnością i gorliwym spełnia- 
niem obowiązków. Wkrótce też 
został mianowany katechetą gim- 
nazjuin IV im. Jana Długosza 
i wtedy to nawiązał ten serdecz- 
ny kontakt z młodzieżą, który 
przetrwał aż do śmierci.

W świecie młodych

Młodzież kochał bardzo. Wi• 
dział w niej i szanował przy- 
szłpść Kościoła i Ojczyzny. Roz- 
palić iskrę Bożą w młodych ser­

cach, nie dać jej ;zagasnąć, pod- 
nieść w chwilach walki i zwąt- 
pienia, to była Jego praca, zbóż- 
ny wyśjłek dnia każdego. Wie- 
dział, że trud nie pójdzie na 
marne, że wsparci o niewzru- 
szone zasady naszej wiary, wyj- 
dą zwycięsko z wielkich burz ży- 
ciowych, a wierni hasłom Chry- 
stusowym, ostoją się i wytrwają.

Twardy dla siebie, umiał być

S. p. ks. Gerard Szmyd 
* 1885 f 1938.

wymagającym od innych i sta- 
nowczym, gdy szło 0 spełnienie 
obowiązku, lecz równocześnie 
swoim jasnym spojrzeniem, peł- 
nym radości i mocy głosem, a 
przede wszystkim przepromie- 
nionym miłością sercem, podbi- 
jał ich serca.

Widywano Go co dzień, jak 
przed 8-mą rano śpieszył do szko- 
ły. Z rozwianymi połami pła- 
szcza, wyglądał jak orzeł, a za 
nim jak stado drobnego ptactwa, 
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biegła gromada gimnazjalistów. 
Każdy chciał Go powitać, usły- 
szeć jakieś słówko, zajrzeć mu 
w oczy i nawzajem być widzia- 
nym. Wesoły i żywy jak iskra, 
brał często czynny udział w wy- 
cieczkach szkolnych, po których 
jeszcze silniej zacieśniała się o- 
bopólna przyjaźń. Młodzież pod- 
świadomie czuła w nim nie tyl- 
ko mistrza - wychowawcę, ale 
przyjaciela i druha serdecznego 
i ufała mu bezgranicznie.

Nie mogło też młode harcer- 
stwo polskie zrobić lepszego wy- 
boru, wybierając Go na swego 
przewodnika. Sam był, jakby u- 
osobieniem wielkich i szczyt- 
nych jego ideałów. Dążeniem 
Zmarłego na tym stanowisku by- 
ło zszeregować młodzież pod 
sztandarem krzyża w karne za- 
stępy, gotowe zawsze walczyć 
o Chrystusa i Jego królestwo na 
ziemi.

Obrońca
Rok 1918 z krwawą zawieru- 

cha listopadową, zastał Go w 
Karmelu, w którym, jako kapę- 
łan przebywał już od roku. Ileż 
dowodów życzliwości doznały- 
śmy wówczas od Niego. Z nie- 
zmienną punktualnością przy- 
chodził codziennie na Mszę św. 
często, zwłaszcza w pierwszych 
dniach listopada pod gradem kul, 
które przez okna wpadały też do 
kościoła i na ołtarze.

Z rozbrajającą prostotą i dęli- 
katnością oddawał klasztorowi 
bezustannie tysiączne przysługi, 
czy to, gdy dowiedziawszy się 
o bólu zębów jednej siostry, po 
kilkakroć nadareipnie szukał 
dentysty w ״polskim Lwowie“, 
czy kiedy wyręczając chorą sio- 
strę. furtiankę z narażeniem wła­

snego życia, przywoził wśród gę- 
stej strzelaniny żywność z pod- 
miejskiej wioski, lub węgle ze 
składu i w wielu innych oka- 
zjach, zawsze spieszył ochotnie 
Z radą i pomocą.

On to obronił nas od przymu- 
sowego świadczenia, gdy woj- 
skowość postanowiła urządzić 
obserwatorium na wieży kościel- 
nej — przedstawiając, że słaba 
konstrukcja schodów nie nadaje 
się i nie utrzyma większych cię- 
żarów (nie bez przyczyny oba- 
wiając się, że pragną tani umie- 
ścić karabiny maszynowe). — 
 Przytem“ — dodał śmiejąc się״
i wskazując dwie siostry okryte 
dużymi czarnymi welonami — 
 gdybyście tu weszli, to one״
dniem i nocą musiałyby tak stać, 
strzegąc klauzury, bo im to ich 
konstytucje nakazują“. — ״O, je- 
śli tak“ — zawołali wojskowi — 
 to nie chcemy ich narażać na״
takie męczeństwo“.

Innym razem, gdy chciano w 
klasztorze założyć szpital epi- 
demiczny, zwrócił uwagę wła- 
dzom sanitarnym na niebezpic- 
czeństwo, grożące publiczności, 
odwiedzającej kościół.

Mając czas wolny z powodu 
przerwanej nauki szkolnej, dłu- 
gie wówczas godziny przesiady- 
wał w konfesjonale i widywano 
często małych ״Obrońców“, od- 
chodzących stamtąd z rozjaśnio- 
ną twarzą, na bój, na bliską 
śmierć nierzadko.

Tu był u spowiedzi i u Komu- 
nii św. siostrzeniec jednej z Ma- 
tek, młod’' Iwo Skałkowski, kil- 
ka dni przed bohaterską śmier- 
cią w obronie Persenkówki. 
I kilkunastoletni Piątkowski, któ- 
ry wychodząc z kościoła, z ra- 
dością zawołał: ״takim lekki po 
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tej spowiedzi, taki szczęśliwy, 
gotów na wszystko“ - i w parę 
godzin później padł, zdfebywa- 
jąc Sejm. Wielu innych dziś wy- 
bitnych postaci w naszym życiu 
społecznym znajdowało zachętę 
u lego ״ducha młodych obroń- 
ców“.

A gdy kościół zamknięto, czę- 
sto jeszcze późno w noc właśni 
uczniowie, nie mogąc ״wyrwać 
się“ wcześniej z posterunków, 
pukali śmiało do okien kapela- 
nii, prosząc o spowiedź swego 
katechetę, pewni, że dla nich 
znajdzie zawsze czas i radę, po- 
ciechę i... własną kolację.

Danym Mu było świadczyć w 
tych czasach rzadki uczynek mi 
!osierdzia, grzebania poległych, 
gdyż z powodu niemożności do- 
stępu do cmentarza, chowano 
zmarłych w obrębie domów.

Matka Najśw. strzegła Swego 
wiernego sługę. Pewnego razu,

Przegląd
Anna Zahorska Ofiara po-

ranna. Chrystusowiec Józef Mię- 
kus, Jego życie i walka o Boże 
ideały. Wyd. II. 1939, Potulice. 
Nakładem Seminarium Zagranicz- 
nego. Str. 230.

Barwnie i żywo opowiedziała 
nam autorka w tej książce dwie 
historie: historię młodego, a lak 
świetnie rozwijającego się Zgro- 
madzenia Chrystusowego dla Wy- 
chodźców i drugą historię ży- 
cia jednego z pierwszych jego 
członków, młodo zmarłego klery- 
ka Józefa Miękusa. Splatają się 
te dwie historie razem i wiążą 
ściśle. Przed oczami naszymi 
przesuwa się bujne życie naj- 
młodszego polskiego Zgromadzę- 
nia, życie nacechowane zdrowym 

gdy późnym wieczorem odma- 
wiał brewiarz w konfesjona- 
le, pobudzony silnym trzykrot- 
nym ostrzeżeniem wewnętrznym, 
wstał i przeszedł na drugą stró- 
nę kościoła. W tej chwili stra- 
szliwy huki łoskot wstrząsnął 
całym gmachem. Przez dach 
i sklepienie kościoła wpadł gra- 
nat, potem drugi i trzeci, czyniąc 
ogromny wyłom, druzgocąc oł- 
tarz wraz z figurą św. Józefa 
i konfesjonał, całą nawę zasypu- 
jąc gruzem. Składając dzięki 
Matce Najśw. za cudowne ocalę- 
nie pozostał ks. kapelan przez 
całą noc w kościele, wczesnym 
rankiem, wspólnie z przybyłymi 
ludźmi wynosząc gruz z kościo- 
la, oczyszczając ołtarz z prochu 
i pyłu, by móc odprawić Mszę 
św. Sam sprowadził i pilnował 
robotników, by jak najprędzej 
przyprowadzić ko'ściół do nor- 
malnego stanu. C. cl. n. K. b.

ydawnictw
entuzjazmem i wielkim umiło- 
waniem sprawy apostolstwa 
wśród polskich emigrantów. A 
życie młodego Chrystusowca, któ- 
rego Bóg powołał wcześnie, jako 
 -ofiarę poranną“, to żywa ilu״
stracja, jak ideały Zgromadzenia 
kształtowały tę młodą, gorącą 
i wybraną duszę. Książka po 
winna dotrzeć do jak najszer- 
szych rzesz młodzieży, bo potrafi 
wzniecić niejedną zapewne iskrę 
bożą i niejedno powołanie do 
apostolstwa.

S. Barbara Żulińska ze Zgro- 
madzenia SS. Zmartwychwstania 
P-go: Matka - Obywatelka. Po- 
gadanki o wychowaniu dzieci. 
Lwów 1938. Nakład i druk Tow. 
.Biblioteka religijna“. Str. 157״
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Trzydziestopięcioletnia praca 
wycliowaw7cza autorki daje pew- 
ną rękojmię, że wskazówki za- 
warte w7 powyższej książce opar- 
te są na głębokim i wszechstron- 
liym doświadczeniu i gruntownej 
znajomości dziecka. Pow7stały te 
pogadanki z pragnienia, by mat- 
kom dać jasne i pewne wska- 
zów7ki, jak dziecko prowadzić do 
Boga, jak wyrabiać w7 nim żale- 
ty charakteru, a jak tępić wady. 
Książka, napisana jasno i przy7- 
stępnie, może stać sic wielką po- 
mocą w7 zbożnym dziele wycho 
wania dzieci.

Siostra Maria Alicja Niepokalan- 
ka. Kolędy w świetle liturgii. 
1939. Potulice. Nakładem Semi- 
nariuni zagranicznego.

Temat, jaki wybrała autorka 
w7 drugim tomiku z cyklu p. t. 
.,Dojrzewanie pod słońcem litur- 
gii“, jest trudny i może nie bar- 
dzo szczęśliwie dobrany. Kry- 
lykować kolęd, z którymi zapew- 
ne dusza autorki, jak i dusza 
owego maturzysty, o którym w7 
książeczce mowa, ״zrosła się od 
dzieciństwa“, nie miała zapewne 
autorka odwagi, a dopatrywać 
się wpływów7 liturgii w7 kolę- 
dach — to w7 największej części 
wypadkó , rzecz trudna. Natu- 
ra lin ie, że są zbieżności w7 lek- 
slach liturgicznych i w7 tekstach 
kolęd, ale płyną one raczej z jod- 
nego tu i tam tematu, aniżeli 
z zależności kolęd od liturgii. 
Autorka widzi najwięcej odgło- 
sów7 liturgii w7 kolędach: ״Wśród 
nocnej ciszy“ i ״Bóg' się rodzi“. 
Inne kolędy7 wspomina tylko 
ogólnikowo. Dziwne, że prze- 
milczą może najsilniej z tekstem 
liturgicznym związane kolędy: 
 Pan״ Anioł pasterzom mówił“ i״
z nieba i z łona Ojca przychodzi“.

Naturalnie nie było celem autor- 
ki wyczerpać całe zagadnienie. 
Chciała dać tylko krótki, a przy- 
stępny zarys. ,

Przewodnik życia duchowego 
dla wszystkich z dzieł św. Frań- 
ciszka Salezego. Z niemieckiego 
przełożył O. Romuald od św. 
Eliasza, karmelita bosy. Nowe 
wydanie opr. X. HrWeryński 
Kraków7, Księgarnia Katolicka 
1939. Str. 128.

Dzieła świętych na ogół nie 
starzeją się nigdy. Ich rady i 
wskazówki odnośnie do życia 
duchowego mają nie przemijają- 
cą wartość. Toteż ma swoją war 
tość i ten mały ״Przewodnik ży- 
cia duchowego“ ■oparty w zupeł- 
ności na pismach wielkiego zna- 
wcy. życia wewnętrznego, jakim 
był św. Franciszek Salezy. Prze- 
kładu ״Przewodnika“ od pierw- 
szego wydania, które wyszło 4(1 
lal temu, dokonał karmelita bo- 
sy, dziś nieżyjący już O. Roma 
ald od św7. Eliasza. Celem jego 
było dać zwięzłe wskazówki zy- 
cia wewmętrznego tym, co nie 
mają czasu na czytanie gruntów- 
nych dzieł. To zadanie tym bar- 
dziej w7 chwili obecnej, może 
spełnić ten krótki, a pełen treści 
.“Przewodnik״

Do nabycia również w7 Adini- 
nistracji ״Głosu Karmelu“.

Przegląd biblijny. T. II. zesz. 2. 
O. Maria Józef Lagrange, Kra- 
ków 1938.

Ostatni zeszyt ״Przeglądu Bi- 
blijnego“ poświęcono w zupełno- 
ści wielkiemu pracownikowi na 
polu biblislyki, zmarłemu w7 ro- 
ku ubiegłymi O. Lagrange.

Byłoby to pewnego rodzaju a- 
nomalią, że młode pismo, mają- 
ce do omówienia tyle przeróżnych 
spraw7 związanych z Pismem św. 

78



poświęca cały numer wspomnie 
Iliom o życiu i pracy jednego 
człowieka, gdyby nie to, że O. 
Lagrange ■przez swoją imponu- 
jącą pracę i olbrzymie zasługi 
położone na polu biblistyki w zu- 
pełności sobie na to wyróżnienie 
zasłużył.

O. Dr Aureliusz Borkowski O. 
T. M. — Przewodnik po Istam- 
bule i Atenach. Nakł. Kustodii 
Ziemi Świętej, Jerozolima (1938).

Jasno i popularnie ujęty ״Prze- 
wodnik“ ma w zamiarach auto 
ra służyć tym, którzy z okazji 
pielgrzymki do Ziemi św. mają 

sposobność zwiedzić Ateny i Kon- 
stantynopol.

Marian Pilarski, ^wiązek Mło- 
dzieży Wiejskiej (Wici - Znicz- 
Społem) wobec religii. wyd. 2. 
Tuchów 1939, sir. 30, cena 5 gr; 
100 egz, z przesyłką 3,2$ zł. — 
Drugie wydanie tej ulotki jest 
najlepszym dowodem jej aktual- 
ności i użyteczności.

Żery Chrystusowy. Uchwały ł 
Polskiego Synodu Plenarnego dla 
wiernych wybrał O. SI. Wójcik, 
Tuchów 1939. str. 32, cena 10 gr; 
100 egz. z przesyłką 4.30 zł. — 
Dla rozpowszechnienia idei syno- 
dalnych pomoc znakomita.Z ))deszczu róż« św. Teresy od Dzieciątka Jezus

W miesiącu październiku 1938 
zachorowała nam ciężko córka na- 
sza Krystyna. Diagnoza nie zosta- 
ła ustalona. Dziecko marniało z 
dnia na dzień. Lekarze polecili od- 
wieźć dziecko do szpitala, gdzie 
z bruku miejsca chwilowo go nie 
przyjęto. Zwróciliśmy się o po- 
moc do świętej Tereni od Dzie- 
ciotka Jezus. Obrazkiem Świętej, 
otrzymanym od brata z Lisieus, 
dotknęliśmy chora oddając w o- 
pipkę Świetej. Po kilku godzi- 
na cli dziecko ciężko chore zupeł- 
nie wyzdrowiało, licz odwożenia 
do szpitala i po dziś dzień iest zu- 
pebue zdrowe.

Za te łaskę i cud składamy tą 
droga Najśw. Maryi Pannie i Św. 
Tereni najserdeczniejsze dzięki 
i polecamy się Ich dalszej świętej 
opiece.

We Lwowie, w listopadzie 1938. 
Aleksander i ■Józefa. 

Schneiderowie.
Cieszyn. - Wywiązując się zda- 

nego przyrzeczenia, że gdy otrzy- 
mam stałą posadę, złożę publiczne 
podziękowali׳(■ na łamach Głosu 
Karmelu, składam tą droga Matce 
Najśw. i Jej nieodstępnej tową- 
rzyszce w czynieniu dobrego na 
ziemi, św. Tereni od Dz. J. ze ser- 
ca płynące dzięki, z prośbą o oiiie- 
kę w dalszym życiu na nowym sta-

nowisku, oraz by moje prośby o na- 
wrócenie się z złej drogi przyja- 
ciół-kolegów nie zostałv nie wy- 
słuchane Antoni 8.

Kraków. — Gorące podziekowa- 
nie składam św. Tereni od Ilz. J. 
za wyproszenie mi u Najśw. Serca 
■Tez. błogosławieństwa w trudnych 
egzaminach rocznych, z których 
wybrnąłem szczęśliwie tylko dzię- 
ki Jej przemożnej opiece.

Stanisław Z., sttid. .1. TT.
Luboniek. '— Wywiązując się z 

danego przyrzeczenia składam z 
głębi serca najgorętsze podzięko- 
wanie Najsłodszemu Sercu P. Jk?- 
zusa i św. Teresie od Dz. J.

We wrześniu 1938. gdr straszna 
wojna wisiała w powietrzu, uda- 
łam sie z prośbą do Serca •Tezuso- 
wego i św. Tereni i w nowennie 
prosiłam o odwrócenie tak wiel- 
kiego nieszczęścia, przyrzekając 
ogłoszeni(■ swej modlitwy i za- 
prenumerowanie Głosu Karmelu.

T dzięki Bogu w tym samym 
dniu, w którrm zanadła pokojowa 
ugoda pomiędzy obu państwami, 
odczuwałam taka radość wewnętrz- 
ną, że nii rozsadzała serce. Nawet 
karta mobilizacyjna, przyniesiona 
memu bratu nie zdołała tej radości 
zgasić.

elena Bana siakowa.
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Kochłowice. — Dziękuję ser- 
decznie O. Rafałowi za szybki po- 
wrót do zdrowia, dzięki ziemi z je- 
go grobu, którą przykładałam, 
oraz św. Teresie od Dz. J., do któ- 
rej odprawiłam nowennę o uzdro- 
wienie ucha, co też i nastąpiło w 
dzień jej święta. Emilia Himmel.

Gostyń. — Za wszystkie łaski 
i dary otrzymane od Praskiego 
Dziec. J. składam pokorne i ser- 
deczne podziękowanie.

»8. Teresa TTI Z. k. b.
Smayorzewo. — Byłam 9 lat 

ciężko chora na serce. Przez cały 
czas modliłam się gorąco do cudo- 
miej M. B. Gostyńskiej, choć le- 
karze nie robili nadziei wyzdrowie- 
nia. Pewnej niedzieli wyjechałam 
do klasztoru 00. Filipinów do 
Gostynia, gdzie przystąpiłam do 
spowiedzi i Komunii św., do któ- 
rej prowadziło mnie 2 panów, a od 
której wróciłam już o własnej si- 
le. Odtąd jestem zupełnie zdrowa, 
za co M. B. Gostyńskiej pokorne 
i serdeczne dzięki. J Kordusówna.

Kraków. — Serdeczne dzięki św. 
Tereni za usunięcie bólu z ramie- 
nia, który odczuwałam przez 10 
lat tak, iż przeżegnąć się nie mo- 
głam, a który ustał w 7 d iu no- 
wenny, oraz za drugą łaskę, jakiej 
doświadczyłam od tej Świętej. 
Chodziło o zmianę na lepsze pew- 
nej trudnej i przykrej dla mnie 
sprawy, co też i nastąpiło. N. N.

Mokre. — Wywiązując się z o- 
bietnicy składam publiczne nodzię- 
kowanie N. Sercu •Tez., M. B. Bo 
leśnej, św. Franciszkowi, Antonie- 
mu. Annie i Tereni za przywróco- 
ne zdrowie i proszę o dalszą opie- 
kę. T. Szczyrba.

Grudziądz. — Wdzięczna jestem 
niezmiernie O. Rafałowi za wysłu- 
chanie próśb mej rodziny do niego 
zanoszonych w czasie choroby i o- 
peracji ucha mej siostrzenicy i u- 
leczenie rąk mej matki z liszaju, 
gdy odprawiłyśmy nowennę i Drży- 
biadałyśmy ziemię z jego grobu.

S׳. Bronisława, zmartwychwst.
Lwów. - Dziękuję św. Teresie 

od Dz. J. za ochronę domu i mie- 
nia od okradzenia.

Józefa, Jadwiga i Stanisł. 
Siemiaszkowie.

Chełmek. — Dziękuję św. Tern- 
sie od Dz. J. za wybawienie mnie 
od opresji sadowej. Soroka Tomasz.

Nowy Bytom. — Z podziękowa- 
niem Najśw. Sercu P. Jeż., M. B.
N. Pomocy, Czci״, ks. Janowi 
BerthieFowi za wysłuchanie pro- 
śbv w bardzo ważnej sprawie.

M. P.
Krzeszowice. — W podzięce X. 

Sercu Jez., M. Najświętszej i O. 
Rafałowi za otrzymane Jaski N.Ń.

Brzezie u. Odrą. —■ Sw. Teresie 
od Dz. J. dziękuje za otrzymane 
łaski. Cieślik Julianna.

Panu Jezusowi mogilańskiemu 
składam z całego serca podzięko- 
wanię za łaskę przejścia z klaszto- 
ru czynnego do klasztoru klauzu- 
rowego, pomimo wielkich trudno- 
ści. Pomóż mi Panie wypełnić Wo- 
lę Twoja. J. J.

Na fundusz wydawniczy.
Zł: Stanisław Z. Kraków 2 (na 

biedne dzieci); Emilia Himmel, 
Kocliłowice 1; J. Szczyrba, Mokre 
2; Soroka Tomasz, Chełmek 1; 
Nowy Bytom, M. P. 3; Eislerów- 
na Kazimiera, Krzeszowice 1: Cie- 
ślik Julia, Brzezie n. Odrą 2; Zo- 
fia Karpowicz, Warszawa 3; Anna 
Bednarz, Rajcza k. Żywca 3; Ja- 
dwiga Bajura, Kostuchna 3; Ka- 
tarzyna Borus, Warszowice 2; 
Ludwika Kunzekowa, Jarosław 1;
N. N. Chorzów 9; Agnieszka Ko- 
pińska, Szaflary 1; Helena Bana- 
siakowa, Lubomek 5: N. N. Kra- 
ków 2; Kazimiera Bielińska, 
Tczew 5; Szyguła Elżbieta. Żako- 
Dane 2: Sza równa Gertruda, Mi- 
kołów 2; Maria Boczoł. Warsza- 
wa 4; Stanisława Warczyńska, 
Pleszew 1: G. M. Bronisława, Chi- 
cago 1 doi. (podz. za łaski otrzy- 
manę w zeszłvm roku); Imielin 
N. N. 5.
Módlmy się za naszych Zmarłych 

Trzeciego Zakonu:
Anna Hachuta (Teresa od św. 

Józefa) t 28. IX. 1938, lat 63 w 
Zak. 18.

Czytelników Głosu Karmelu:
J. Emin. Aleksander Kakowski, 

Warszawa — Henryk Kaden, 
Przęsławice — Maria Śmietanowa, 
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Sucha — Wojciech St.yś, Łańcut 
— Stanisław Sternalski, Wadowi- 
ee — Sikora Katarzyna, Klaus- 
lierg, Niemcy — Maria Materowa, 
Kraków — Zofia Gruszka, Janko- 
wice -— Józefa Kuryłowicz, Krze- 
szów — Anna Kryńska, Warsza- 
wa — Władysław Klimaszewski, 
Koło — Maria Zelinka, Ligota — 
Kostanecka, Kraków — Aniela 
Dzierzyńska, Lwów.

Za członków Chór. Mariańskich
Dobromil — Michalina Bielano- 

wa, Anna Swidzińska, Maria Wój- 
eiki Anna Żuk.

Ofiary na Misje Karmelitańskie 
złożyli:

Zł: Teresa Kłeczek, Czerna 10; 
przez A. B., Andrychów, dla O. 
Hipolita 20; Karmelici -• Czerna 
10; NN. Wadowice 5 i M. Olecho- 
wa dla O. Hipolita 2; Karmelici- 
Wadowice 5; O. Sz. Żory, na wykup 
dziecka dla O. Hipolita 50; NN. 
Żory dla biednych studentów 20; 
3 Zakon Karmelitański, Chorzów 
15; Florentyna Labus, Mikołów 6; 
przez SS. Karmelitanki Bose. 
Lwów: p. Martini 24; p. Mfille- 
równa 12; p. Kwiecińska 6; p. 
Machowska 25; p. Jędrzejewski 5: 
p. Miła szewska 2; skarbonka w 
rozmównicy 15; puszki w sklepach 
11; Maria Laskowiecka, Warsza- 
wa znaczki poczt.; NN. Cieszyn 2; 
Ł. Kosiedowska 3; M. Nowak 2; 
M. Nowak 2; M. Korbańska 2; 
Anna Gruca. Chicago 1 Doi.; Fr. 
Filipczyk, Chorzów 6; Elżbieta 
Sobczyk, Piekary śl. 8; R. Bła- 
szczykówna, Bieruń 6; NN. 1; 

Amelia Maczulis, Warszawa, na 
wykup dziecka 25; Z. Karpowicz, 

Warszawa 4; Br. Winnerowa 50 gr; 
St. Karasińska 2; M. Kojder 2; 
Aleksandra ()lińska, Częstochowa 
(i; A Początek 2; Agn. Stachoń 1; 
NN. Lubaczów .jako wotum 5; Ł. 
Kaszubowska 2; Fr. Ochman 20 
gr; J. Sojka 1.20; Aniela Zwań, 
Warszawa 10; Anna Niesłona, 
Chorzów 5; Teresa Kapcia, Chi- 
rago, na wykup dziecka 26; kółko 
misyjne SS. 3 Zakonu Karmelit. 
Kraków 68; ״Chóry Mar.“ Dobro- 
mil 95.05; Kraków 91; Orzegów 
46.75; Andrychów 43; Wilno 32; 
Szopienice 24.30 ; 3 Zakon Karmel. 
Poznań 21.90; Czerna 20; Wadowi- 
ee 15; Zawoja 13.50; Gierałtowice 
10; Sucha 10; Tomice 10; Siemia- 
uowice (i; Katowice 5.60; Mysłowi- 
ce 5; Miadzioł 3.50.

Wszystkim Ofiarodawcom, Żela- 
torom i Członkom ״Chórów Mar.“ 
najserdeczniej dziękuje, oraz prosi 
gorąco o dalszą pracę i ofiarę dla 
Misyj Karmelit., zwłaszcza dla na- 
szego Misjonarza - Polaka, O. Hi- 
polita — O. Zelator Misyj Karmel, 
w Polsce, Wilno, ul. Ostrobramska
12. — Konto w P. K. O. Kraków 
407.303.

Za wszystkich Dobrodziejów, Ze- 
latorów i Członków ״Chórów Mar.“ 
odprawi się Msza św. dnia 2 lute- 
go, tj. w uroczystość Matki Bo- 
skiej Gromnicznej.
Ofiary na beatyfikację Sługi Bo- 
żego O. Rafała Kalinowskiego 

złożyli:
Anna Byś, Michałkowice 3; 

Anna Gruca, Chicago 1 Doi.; Te- 
resa Andrzejkowicz, Warszawa 1; 
Anna Kozłowska, Jedwabne 5; 
NN. 50 gr; Maria Korbańska, Po- 
znań 2; Przew. Ks. Wodarz 3; NN. 
65.

GŁOS KARMELU" KRAKÓW UL. RAKOWICKA 18״
P. K. O. Nr 407.212. Telefon 165-40.

Miesięcznik wychodzi pod koniec każdego miesiąca w objętości 40 stron. 
Prenumerata roczna; w kroju od 3—5 zl; w Ameryce 1 doi.; we Francji 20 fr; w Czechach 25 kor. 

we Włoszech 15 lir
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Z WYDAWNICTW GŁOSU KARMELU

Na Wielki Post polecamy:

NAJBOLEŚNIEJSZA — Napisał O. Bernard od M. B.
C. D. Rzewne i głębokie rozmyślania o cierpieniach 
najniewinniejszej z niewiast, wnikliwe odtworzenie 
przeżyć najboleśniejszej Matki w czasie męki jej 
Boskiego Syna. Str. 200 — cena 2 zł, opr. 2.50.PRZEWODNIK ŻYCIA DUCHOWEGO dla wszystkich. 
Z niemieckiego przełożył O. Romuald, karmelita b. 
Nowe wydanie. Krótkie, zwięzłe, lecz praktyczne 
i głęboko sięgajgce w życie wskazania i nauki, 
zebrane z dzieł św. Franciszka Salezego. Nie־ 
zmiernie pożyteczna ta książeczka będzie zwła- 
szcza dla osób pochłoniętych wirem pracy 
i zajęć. Stron 128— cena brosz. 60 gr. opr. 1’20.PRZEZ MARIĘ DZIEŁO BOŻE. Napisała S. Maria-Alicja 
niepokalanka. Głębokie rozdziały tej książki od- 
twarzają nam ofiarę najczystszego serca Marii 
podjętą dla naszego zbawienia. Rzecz bardzo ak- 
łualna na czas Wielkiego Postu, zwłaszcza na 
święto Zwiastowania. Stron 64 — cena 70 gr.

Ostatnie nowości!MIŁOŚNIK PRZESZŁOŚCI. — Ś. p. ks. WładysławStaich. 
oblat zakonu OO. Karmelitów Bosych. Szkic bio- 
graficzny opracował O. Jan Kanty, działalność 
pisarską — O. Bernard od M. B. Broszura ta przed- 
stawia nam świetlaną postać znanego w Polsce 
mariologa, kaznodziei i historyka. Str. 64. 50 gr.WIELKA URSZULANKA. — (Na wyczerpaniu). Dosko־ 
nały szkic odtwarzający duchowość ś. p. M. Cecylii 
Łubieńskiej, został b. przychylnie przyjęty w sferach 
inteligencji katolickiej. Śtr. 32 (duży format) 50 gr.
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